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, ?ne<sptata kwartalni

wynosi w Poznaniu 3 tal. 16 sgr«, w monarchii pruskie 
B tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem- 
azeeb 8 tal 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 t 
W Saweeyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal 26 sgr. w Wło- 
eseeh 28 fr., w Rzymie 30 £r., w Szwajcaryi 26 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi» 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wcy nieiniecko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych, krajach zaż tylko nasze agentury, za których 
póirecfiistwem (»obi nił.) można także przesyłać ogło 
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POZhO sm 16 sierpnia.
za nader zręczny manewr 
gdyby mu się udało skło-

Należałoby to poczytać 
dyplomatyczny hr. Bismarcka, 
nić cesarza Franciszka Józefa do odwiedzin króla Wilhel­
ma w powrocie austryackićj pary cesarskiej z wycieczki 
do Francyh Że w téj mierze poczyniono już z Berlina 
odpowiednie w Wiedniu kroki, zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, skoro półurzędowa De bat te wyraźnie o podo­
bnym zamiarze wspomina. Zjazd zwycięzcy i zwyciężo­
nego z pod Królowegogrodu tćm większego zaś nabrałby 
politycznego znaczenia, raz że nastąpiłby po zjeździe 
w Solnogrodzie, którego rezultat by tém samém osłabił, 
powtóre, że spotkanie króla Wilhelma z cesarzem Napo­
leonem, projektowane poprzednio i już za rzecz pe­
wną ogłoszone przez Nordd. Allg. Zeitung, nie 
przyszło do skutku, co zdaje się dowodzić, że hrabia 
Bismarck nie w zbliżeniu do Francyi, ale w poro­
zumieniu się z Austryą szukać pragnie sposobu 
przeciw dość prawdopodobnemu austro-francuskiemu 
przymierzu. Dyplomatyczne communiqué nadesłane z 
Wiednia Gazecie Koiońskićj przyznaje bowiem mo­
żność a nawet konieczność aliansu odpornego Austryi 
z Francyą w obec coraz nieprzyjaźniejszćj postawy Rosyi 
i anneksyjnéj polityki Prus, które to oba państwa będąc 
ściśle z sobą powiązane, bezustanną są groźbą dla całości 
i potęgi Austryi. Jakkolwiek zatćm Austrya daleką jest 
od wszelkiéj chęei zaczepnego gdziekolwiek działania i 
szczerze pragnie pokoju, przecież wzgląd na własne dobro 
nakazuje jćj szukać w przyjazném oparciu się o Francyą 
zabezpieczenia na możliwe wypadki w przyszłości. W tym 
sensie wypada, zdaniem wiedeńskiego korespondenta 
Koln. Ztg, oceniać znaczenie zjazdu cesarzów Napole­
ona i Franciszka Józefa.

Dzień wczorajszy minął dla Francyi bez ziszczenia 
przepowiedni Et en d ar d’a. Monitor nie ogłosił bo­
wiem prócz licznych nomiuacyi orderowych żadnćj waż- 
nćj reformy. Epoque pociesza przecież zawiedzioną pu­
bliczność, że jéj życzenia spełnią się bez wątpienia, choć 
może nieco późnićj niż się pierwotnie spodziewano.

O przyjęciu dziennikarzy francuskich w Kopenhadze 
dowiadujemy się z dzienników wiedeńskich, że przy uczcie 
w Klampenborgu, w którćj i północni Szlezwiczanie Kry­
ger i Ahlmann brali udział, rozliczne politycznéj treści 
spełniano toasty. Nasamprzód witał gości b. prezes mi­
nistrów p. Hall; następnie pił zdrowie króla duńskiego 
prezes policyi Brastrup, cesarza Francuzów b. minister 
skarbu p. Dawid. Toast ten przyjęło zgromadzenie z o- 
gromnym zapałem. Pomiędzy innemi wspominano także 
śród uczty i o nieszczęśliwej Polsce.

Pall Mail Gazette otrzymuje z Berlina wiado­
mość o bliskiérn ustąpieniu z gabinetu hrabiów Eulenbur- 
ga i Lippego, których ostatnie rozporządzenia w krajach 
anektowanych nie znalazły podobno aprobaty królewśkićj. 
Również i baron Heydt miał śeiągnąć na siebie z tych sa­
mych powodów niezadowolnienie monarchy. — Powyż­
sze doniesienie policzyć zapewne należy do rzędu po­
głosek

Ministeryum rumuńskie podało się do dymisyi.

Wiadomości ¡¡rzędowo.
Staatsanzeiger ogłasza długi szereg urzędników i ofi­

cerów francuskich wyższych i niższych stopni, którym NPan na 
dał ord ary.

Korespondencje Dziennika Pozs.
Warszawa 14 sierpnia.

iSiS# W Zamościu otwierają gimnazyum rosyjskie. 
Rusinów, zamieszkujących ową okolicę dość licznie, uważa 
rząd po prostu za Rosyan a kościół unicki za kościół gre-
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XIII.
Spór o miejscaśw., który sprowadził wojnę Krymską, 

Zarysował się już w r. 1850. Miejscowości, tradycyjnie 
uważane za kolebkę chrystyanizmu, pozostawały od nie­
pamiętnych czasów w posiadaniu zbiorowćm sześciu roz­
maitych wyznań, opierających na zwyczajach swe przywi­
leje, nigdy ściśle nie określone. Abisyńczycy, Syryjczycy 
i Kofty, ubodzy i nieliczni, trzymali się zawsze na uboczu, 
ustępując możniejszym Grekom i Armeńczykom, którzy 
wieczne zatargi toczyli z kościołem katolickim, posiadają­
cym najdawniejsze i najmnićj wątpliwe prawne tytuły. 
Tradycya chce mieć, że po zdobyciu Palestyny Muzułma­
nie potwierdzili katolikom posiadanie i używalność głó­
wnych przybytków, pisane przywileje stawiające zarazem 
duchowieństwo łacińskie pod protekcyą Francyi, zawiera­
ją kapitulacye z r. 1604 i 1740*), gdy dwa inne wyzna­
nia żadnychdokumentów nigdy nie byiy w stanie okazać. 
Corocznie w święta Wielkanocne ponawiały się formalne 
bójki duchowieństwa w kościele Grobu Zbawiciela, uśmie­
rzane przez władze tureckie, a w r. 1848 podczas podo­
bnego starcia w kościele Narodzenia zniknęła srebrna 
gniazda z łacińskim napisem. Obydwie strony zarzucały 
s°hie kradzież i sprawa wytoczyła się przed miejscowy 
sąd turecki, który, choć opinia stanowczo po stronie kato- 
uków stanęła, zapłacony przez Greków i pod wpływem 

i. Testa. Co do pierwszej daty, zwykle jest fałszy-

bota rosyjska. Sztuka nie udała się. Wszelkie usiłowa­
nia ajentów rosyjskich, aby poruszyć Bółgarów niepo- 
wiodly się. Grube sumy wydała Rosya bezowocnie. Pod­
czas pobytu cesarza Aleksandra w Paryżu miało powsta­
nie wybuchnąć. Gdy się przekonano, że Bółgarzy, za­
brawszy pieniądze, ruszyć się nie chcą, kazano jakibądź 

; . ... „ ruch wywołać, byle był ruch. I wywołano ruch, ale nie
należy.także udzielanie stypendyów młodym lu-," bóigarski. Puszczono bandy Cyganów, Greków i różnćj 

chołoty. Wystarczyło to dla dzienników rosyjskich, by 
narobić krzyku. Niewystarczyło jednak dla rządu rosyj­
skiego do jego celów. Wielce pouczające pod tym wzglę­
dem są pocbwytane przez władze tureckie raporta emisa- 
ryuszów rosyjskich. Odpisy tych raportów są i w Wie­
dniu. Z Petersburga nakazano coûte que coûte podtrzy­
mywać pieniędzmi to nieudałe powstanie. Więc bandy, 
ścigane przez Turków, istnieją jeszcze. Trudnią się łu- 
pieżą, bo pozmieniały się w proste bandy rozbójnicze.

Obawy, że wkrótce nastąpi redukeya procentów od 
papierów rządowych, nieco uśmierzyły się. Źe do tego 
będzie przyjść musiało, pojmują wszyscy, nie nastąpi to 
jednak tak prędko. Rząd jako konstytucyjny nie może 
tego uczynić samowolnie. W téj sprawie i uchwała 
Reichsratowa niewystarczy. Jest to sprawa „wspólna“, 
trzeba więc i przyzwolenia Węgier. Lada dzień przed­
łoży tćż minister skarbu delegacyi wspólnćj projekt re- 
dukcyi procentów wformie przemiany papierów pożyczko­
wych na rentę i zrównania procentów od wszystkich papie­
rów. Renta ma być na teraz 5 procentową. Za rok będzie 
ją można konwertować na 4 lub 3 procentową. Gdyby p. 
Beke zdołał rentę zmienić w asekuracyjną, umo­
rzyłby wszystkie długi państwa w przeciągu lat 90. Pła­
ciłby wyższe procenta wprawdzie, ale pozbyłby się dłu­
gów, bo do 90 lat wymarliby wszyscy posiadacze rent. 
Taka renta asekuracyjna bowiem przywiązana do osoby.

Dzienniki wiedeńskie domagają się fortyfikowania 
Galicyi. Rząd istotnie o tém myśli. Niebardzo to mą­
dra podobno myśl. Co w tym względzie robią, powiedzieć 
nie mogę, by nieskoinpromitować źródła, z którego czer­
pię, upewnić was tylko mogę, że się nie kończy na sa­
mém myśleniu. Być może, że się skończy na robotach 
przygotowawczych. Niewiem na czém oparte są donie­
sienia o mającej nastąpić koncentracyi wojsk w Galicyi. 
Dotąd, o ile wiem, niewydano żadnych w tym względzie 
rozkazów. Pisałem dawniéj już, że nie pod Krakowem, 
lecz w Morawie ma stanąć wielki obóz. Dotąd projektu 
nie zmieniono. Na granicy od strony Rosyi niema dotąd 
najmniejszego ruchu .wajskowego.

Ksiądz Głowacki opuszcza Galicyą. Nie jedzie on 
do Warszawy, jak pisałem, lecz do Moskwy. Na uni­
wersytecie moskiewskim wykładać będzie literaturę ruską 
(małoruską?). Został już mianowany profesorem.

cko schizmatycki. Moskale mieli już kilkakrotnie sposo­
bność przekonać się, jak mało poparcia ich rusyfikacyjne 
zabiegi u rnsińskićj ludności znajdują. Tak np. słyszałem 
pewnego popa rosyjskiego, zajmującego wysokie miejsce 
w hierarchii duchownej, jak się skarżył na zacięty upór 
mieszkańców Królestwa, którzy ofiarowanych im dobro­
dziejstw nie chcą żadną miarą przyjąć. Do dobrodziejstw 
takich ’ - ■ • ................
dziuni unickiego wyznania, którzy, skończywszy girona 
zyum rosyjskie w Chełmnie, pragnęliby słuchać teologii'' 
prawosíawnéj w Rosyi. Proszę wystawić sobie, co to za 
upór. Z wszystkich uczni grecko-unickich, którzy w tym 
roku gimnazyum chełmskie z zaświadczeniem dojrzałości 
opuścili, nie chciał ani jeden przyjąć ofiarowanego sty- 
pendyum.

Ks. biskup Benjamin Szymański trzymany jest jesz­
cze ciągle w pałacu arcybiskupim pod strażą, gdzie rząd 
toczy z nim układy względem nowego miejsca pobytu. 
Biskup wyraził podobno życzenie udania się do Krakowa, 
na co jednakże Moskale nie chcą zezwolić. Na dowód, 
jak maluczkim prześladowaniom duchowieństwo katoli­
ckie w Królestwie codziennie podlega, niechaj wam po­
służy ten fakt, że nie wolno księżom opuszczać powiatu 
bez paszportu, który im na jednę tylko podróż i to naj- 
dłużćj na tydzień bywa udzielany. Prawda, że każdy 
ksiądz może i na kilka miesięcy otrzymać paszport, lecz 
w takim razie musi się udać aż do komisyi wyznań zagra­
nicznych („innostronnych“) i przejść przez labirynt for­
malności, o jakich nikt po za granicami państwa carów 
nie ma wyobrażenia.

W celu obsadzenia niezliczonego mnóstwa urzędów, 
które przy reorganizacyi kraju utworzono, wyznacza rząd, 
jak wiadomo, od dwóch lat młodych oficerów dla uczenia 
się służby cywilnćj. Oficerów tych zawezwano teraz, 
ażeby się oświadczyli, czy chcą wrócić do armii, czy też 
stanowczo karyerze urzędniczćj się poświęcić i w skutek 
tego gaży oficerskiéj i mundurowi wojskowemu powiedzieć 
vale! Z ciężkićm sersem decydowali się ci panowie od- 
pasać brzęczącą szablę od boku, która jest prawdziwym 
listem żelaznym na wszelkie samowole i nadużycia prze­
ciw ludowi, przenieśli jednakże zawód czynówniczy nad 
dawniejsze swe liche stanowisko w armii. Służba cywilna 
nie tylko lepsze zapewnia dochody, lecz daje zarazem 
sposobność nielitościwego obdzierania ludnoáci-polskiéj.

I.nón, 13 sierpnia.
f Namiestnik wraca 20 a najdalćj 25go do Lwowa. 

Z Karlsbadu odjechał już namiestnik. Dokąd się udał 
nikt tu nie wie. Prawdopodobnie zrobił wycieczkę do 
Paryża.

Nowonominowdhy prezes trybunału apelacyjnego 
przybędzie już wkrótce do Lwowa. Miano nadzieję, żę 
p. Komers, pomimo mianowania, do Lwowa nieprzyjtdzie. 
Pocieszano nas, że były minister otrzyma inne przezna­
czenie, a że prezesem apelacyi zamianowany będzie Polak. 
Pocieszenia zawiodły, jak już nieraz. Dotychczasowy pre­
zes p. Strejnowski opuszcza Lwów i wyjeżdżą do Wiednia.

Dziś rozpoczyna się w Bukareszcie kongres rumuń­
ski. Jest to naśladownictwo moskiewskićj wystawy etno- 
graficznćj. Jest to niby zjazd wszystkich uczonych ru­
muńskich. Wezwano na ten kongres Rumunów austryac- 
kich, także z Siedmiogrodu i z Bukowiny. W obec nie­
przyjaznego dla Austryi usposobienia rządu rumuńskiego, 
zostającego pod wpływem Rosyi, nic dziwnego, że kon­
gres ten nie na rękę rządowi austryackiemu. Jeżeli za 
złe wzięto Czechom udział ich w wystawie moskiewskićj, 
jeszcze gorzej widzianoby udział Rumunów austryackich 
w zjeździe bukaresztskim. Władze cesarskie w Czerniow- 
cach otrzymały polecenie pilnowania tych, którzy do Bu­
karesztu na zjazd pojadą. I idea zlania narodowości 
dackiej zaczyna się wcielać.

Do; iesienia dzienników rosyjskich o powstaniu bół- 
garskićm są zupełnie fałszywe. Rząd otrzymał dokładne 
o charakterze tego powstania wiadomości. Jest to ro-

konsula rosyjskiego, zawyrokowało niemożliwości wykry­
cia prawdy i pomimo starań dyplotnacvi francuzkićj w Ca- 
rogrodzie gwiazda bez śladu przepadła. W r. 1850 rząd 
francuzki ujął się znowu zaprawami kościoła katolickiego; 
Sir S. Canning, w depeszy z 20 maja t.r. tak się wyraża: 
Wszczął się tu spór między kościołem łacińskim i gre­
ckim, który prawdopodobnie pociągnie za sobą wielkie 
wzburzenie. Idzie o posiadanie różnych części kościoła 
Grobu św. w Jerozolimie, a na Grekach ciąży zarzut przy­
właszczenia prawnćj właśni ści kościoła rzymsko-katoli­
ckiego i umyślnego zaniedbania kaplic, a szczególnie gro­
bów Gotfryda de Bomllon i Guy de Lusignan. Poselstwo 
frsncuzkie, opierając się na traktatach, uważa się w prawie 
wzięcia inicjatywy w reklamowaniu przywilejów kościoła 
łacińskiego . . Zdaje się, że Papież wpłynął na postawę 
Francyi i J. Sw. miał zawezwać wszystkie mocarstwa ka­
tolickie do współdziałanie w tym sensie. Jen. Aupick zape­
wnił mnie, że cała rzecz opiera się na kwestyi własności 
i wyraźnych postanowieniach dawnych traktatów, trudno 
będzie jednak oddzielić taką kwestyą od względów polity­
cznych i prawdopodobnie wywiąże się ztąd walka o wpływ 
ogólny, jeżeli mianowicie Rosya, czego oczekiwać należy, 
wystąpi w obronie kościoła greckiego.*)

W tydzień późnićj jen. Aupick przesłał Porcie for­
malną notę, reklamującą na rzecz duchowieństwa katoli­
ckiego, w myśl art. 33 kapitulacyi z r. 1740,*) posiada­
nie kościoła w Betleem, przywrócenie gwiazdy, prawo re- 
stauracyi kopuły w kościele Grobu św. i przyprowadzenia 
go do stanu takiego, w jakim był przed pożarem w. r. 
1808. Sprawujący interesa Austryi poparł późnićj przed-

I Wszystkie depesze, tyczące się tśj kwestyi, znajduią się 
w przędło ¡om ch parlamentowi Eastern Papers z 1854. Główne 
podał Jasmund.

*) Art. 33. „Zakonnicy francuzcy, osiedleni od dawna we­
wnątrz i zewnątrz Jerozolimy, w koś'i le Grobu św., pozostaną na­
dął w posiadaniu św. miejsc, . ..Gdyby mieli jaki proces, którego 
na miejscu rozstrzygnąć nie można, to ma być on odesłany do 
naszći Wys. Porty“

Wiedeń, 12 sierpnia.
XX. Tak czynność deputacyi ugodnych najwięcćj bu­

dzi na teraz powszechnego zajęcia, może dla tego, że mało 
kto o nich co wie. Mgła tajemniczości, jaka się dotąd 
nad temi czynnościami unosi, a która zapewnie nie prędko 
jeszczeopądnie, zaciekawia wszystkich tćm żywiej, a zwła­
szcza finansistów i bursierów z obawyi aby im nie pod­
cięto kuponów.

Deputacye zbierają się i obradują osobno, W sobotę 
jednak węgierska zaprosiła tutejszą na wspólną naradę, 
Węgrzy zrobili inieyatywę. Tym razem odbyto już posie­
dzenie siędzące około wielkiego stołu. Po prawćj stronie 
zasiadł arcybiskup Haynald, po lewćj kardynał Rauscher. 
Obok arcybiskupa węgierscy ministrowie Gerowe i Lonyay, 
dalej deputaci węgierscy. Trzy kardynale ministrowie 
Taafe i Beke, za niemi cislitawscy deputowani. Naprze­
ciw dygnitarzy kościoła Kautz i Klun, jako, sekretarze. 
Kardynał Rauscher powitał zgromadzenie krótką niemie­
cką przemową, na którą także po niemiecku odpowiedział 
u Węgrów baron Senyey, przedkładając zarazem sposób 
wzajemnego postępowania deputacyi (modus procedendi), 
który deputowani tutejsi przyjęli.

stawienia francuzkie w imieniu swego rządu, odwołując 
się na rozmaite artykuły traktatu karłowickięgo, belgra­
dzkiego i traktatu w Sistowie, potwierdzających przywi­
leje kościoła katolickiego w Palestynie, Porta popadła 
w niemały ambaras, bo smutne doświadczenie nauczyło 
ją już nieraz, że łamanie traktatów złe skutki pociąga za 
sobą, a firmany sułtańskie, wydawane na żądanie dworu 
rosyjskiego i przyznające pewne przywileje greckiemu du­
chowieństwu, były w otwartćj sprzeczności z kapitula- 
cyami — w końcu wyrocznia Carogrodu, Sir Stratford oznaj­
mił Porcie, że g > ta sprawa w niczćm uieobchodzi i że 
wkrótce do Anglii wyjedzie. Dopiero przy końcu roku 
Aali pasza zebrał się na decyzyą, mianując komisyą mię- 
szaną do zbadania stanu sprawy na miejscu. Jen. Aupick 
w skutek zanadto ostrego wystąpienia przeciwko takićj in- 
terpetracyi traktatu znalazł się w trudnćm położeniu i zo­
stał odwołanym, a jego następca margrabia Lavalette 
przywiózł instrukeye w duchu pojednawczym i własnorę­
czne listy Ojca św. i ks. Ludwika Napoleona do sultana. 
Wystąpienie ministra rosyjskiego, zarzucającego Francyi 
zachcianki protektoratu nad poddanymi Porty, rozjątrzyło 
drażliwe stósunki w Carogrodzie; komisya wysłana do Pa­
lestyny nic nie zrobiła i zaledwie 9 lutego 1852 r. Aali 
pasza zawiadomiłiambasadora notą o decyzyi sułtańskićj, 
przyznającćj duchowieństwu łacińskiemu wspólne używa­
nie kościołów w Jerozolimie, prawo utrzymywania oso­
bnego ołtarza w kościele Matki Boskićj i posiadanie trze­
ciego jeszcze klucza do głównych drzwi kościoła Narodze­
nia. Rzecz była prawie ukończoną, bo marg. Lavalette 
zgodził się na takie koncesye,; gdy Titow zaprotestował, 
żądając utrzymania statu quo w Palestynie. Dywan spró­
bował wykrętem pozbyć się ęalćj sprawy, udzielając ko­
ściołowi greckiemu firman, będący w zupełnej sprzeczno­
ści z notą, i polecając namiestnikowi w Jerozolimie prze- 
strzedz duchowieństwo katolickie, że wręczenie i posiada­
nie klucza nie pociąga za sobą prawa do otwierania drzwi 
i wchodzenia dokościoła,— ambasadziefrancuzkićj zaś za-

Sposób ten 
Każda

bardzo pojedynczypostępowania jest
deputacya pracować będzie osobno i samodzielnie 

a postawione tam wnioski będą obradowane, a w miarę, 
jak wniosek, w którćj z deputacyi przyjętym będzie, udzieli 
go dopiero foremnie jedna drugićj deputacya. Jeżeli 
druga deputacya zgadzać się będzie z przedłożonym wnio­
skiem, wtenczas przyjdzie on pod obrady obydwóch depu­
tacyi, jeżeli się nie zgodzi na niego, w takim razie wcale 
nie przyjdzie wniosek pod ogólne narady. Na wspólnych 
naradach jednak nie będzie żadnćj dyskusyi, ani dalszych 
wyjaśnień, lecz tylko proste zatwierdzenie, a raczćj zapro­
tokółowanie z obydwóch stron powziętćj uchwały. Na­
stępnie: dla ułatwienia porozumienia, niżliby to przez 
udzielanie piśmienne miejsce mieć mogło, uznano, iż ka- 
żdćj z deputacyi wolno jest drugą zaprosić na wspólną na­
radę, która jednakowoż ma zachować charakter prywa­
tnego tylko wzajemnego porozumiewania się. N a ko­
niec: z tego właśnie powodu, na takich naradach nie 
będą spisywane protokóły, ani pucktacye, aby zupełnie 
uniknąć formy parlamentarnćj w czynnościach deputacyi 
To zebranie obu deputacyi trwało zaledwie kilkanaście 
minut. Ten jednak m o dus procedendi ezynności de­
putacyi, ' na teraz już przyjęty przez obie strony, nieróźni 
się prawie w niczćm od tego, co w poprzedzającym liście 
wskazałem, źe deputacye takie zapewnie obiorą postępo­
wania we wzajemnych z sobą czynnościach.

W sobotę p. minister Beke dawał wystawny obiad, 
a przepyszne salony ministerstwa finansów, w dawniejszym 
pałacu księcia Eugeniusza sabaudzkiego, gościły wszyst­
kich członków obydwóch deputacyi węgierskich i mi­
nistrów, wraz z p. Meysebougiem, jenerałem Rossbach 
i p. Lackenbecherem, poufnym pomocnikiem p. Bekego 
w układaniu znanego finansowego exposé. Sztuka ku­
linarna obiadu miała odpowiadać w zupełności świetnemu 
przyjęciu tak interesowanych gości. Jeden tylko toast 
został wniesiony przez kardynała Rauschera, zwykłego 
mówcę okolicznościowego. Toast na cześć cesarza, w któ­
rym książę kościoła położył szczególny nacisk na obo­
wiązki i wolność obywatelską. Na tym obiedzie 
uważano nieobecność p. Plenera, zaczepnego przeciwnika 
p Bekego, który swą nieobecnością niepokazał jak zwykle 
tak i tym razem politycznego taktu. W odwzajemnieniu 
ministrowie węgierscy Gerowe i Lonyay dawali znowu 
dzisiaj w salach dawnći kancelaryi siedmiogrodzkićj po­
dobny festynowy obiad dla równie liczuego a nawet tego 
samego prawie towarzystwa. Arcybiskup Haynald wniósł 
znowu toast na cześć cesarza. Mówił krótko, z początku 
po węgiersku, a dalćj po niemiecku ładną toastową powie­
dział mówkę, w którćj po kilkakroć słowa „Bruder Volk“ 
i „Bruder Hand“ uderzały przeważnie.

W ten więc sposób deputacye zmilają swoje siły fizy­
czne wybornemi obiadami, aby wśród zajęcia, które zbyt 
miłćm nazwać dotąd nie można, nieustały w pół drogi. 
Węgrzy,nawet zdają się być zdania, że rozpoczęte targi 
przy obiedzie i kieliszkowćj pogadance snadnićj swym 
narodowym obyczajem ubić zdołają.

Dziś w przedpołudniowych godzinach tutejsza depu­
tacya odbyła swe posiedzenie, na którćm blisko półtory 
godziny radzono o potrzebie i możebnośei pewnego uwol­
nienia obrad z pod tajemnicy, wszakże mimo dość dłu­
gich rozwag, nic pod tym względem stanowczego nie ura­
dzono. Węgierska deputacya wybrała dla siebie dwa 
podkomitety, z których jeden ma się zajmować przygo­
towaniem wniosków (lo wspólnego fwntózumiewania. drugi 
sprawdzaniem i zestawianiem rachunkowości w finanso­
wych obliczaniach. Kiedy znowu zbiorą się razem oby­
dwie deputacye? nie wiadomo jest.

Taki jest mnićj więcćj dokładny przebieg dotychcza­
sowych czynności deputacyi ugodnych, o ile doniesienia 
o nich przejść mogą do wiadomości publiczućj. Są prze­
cież oprócz tych i inne rzeczy, o których można a nawet 
warto dziś już powiedzieć.

Przewodniczący deputacyi cislitawskićj kardynał Rau­
scher, który może-być biegłym teologiem, a nawet ważną

syą oszukania obu stron powierzono Afif-bejowi, który 
przyjechawszy do Jerozolimy, zaprosił do kościoła Zmar­
twychwstania trzech patryarchów: łacińskiego, greckiego 
i armeńskiego, i tam w przytomności włądz miejscowych 
w pięknćj mowie szeroko się rozwodził nad łaskawością 
sułtana i jego dobremi chęciami względem wszystkich 
poddanych bez różnicy wyznania. Patryarcha grecki i ar- 
chimandryta zniecierpliwieni zaczęli się domagać wraz 
z konsulem rosyjskim odczytania obiecanego firmanu, 
a w odpowiedzi odebrali nowe zaproszenie do kościoła 
Matki Boskićj, gdzie bey odczytał rozkaz sułtański, dozwa­
lający katolikom odprawiać raz do roku msze św., z do­
datkiem słownym, że im nie wolno robić zmian w urządze­
niu ołtarza grt ckiego.

Patryarcha łaciński zwrócił uwagę dygnitarza ture­
ckiego na niepodobieństwo sprawowania obrządków przy 
ołtarzu schyzmatyckim, —duchowieństwo greckie, ucieszone 
chwilowo dekonfiturą swoich przeciwników opatrzyło się, 
że koniec końcem owego firmanu nikt nie widział. Kon­
sul rosyjski powtórnie natarł na Afifa, który udawał z po­
czątku, że nie wie o czćm mowa, wymawiał się brakiem 
kopii firmanu, a w końcu i brakiem rozkazów. Można 
sobie wystawić gniew zfauatyzowanego duchowieństwa 
i rosyjskich ajentów, niemogących nic więcćj prócz pane- 
giryków na cześć Padyszacha od Turka wyciągnąć. W dwa 
miesiące potćmjhowa gwiazda srebrna, uroczyście zainsta­
lowana przez patryarchę łacińskiego w Betleem, i oddanie 
kluczów kościelnych duchowieństwu katolickiemu spowo­
dowały protestacye dyplomatyczne Rosyi w Carogrodzie 
Londynie i Paryżu. Ożerow z traktatu w Kajnardżi wy­
ciągnął prawo protektoratu rosyjskiego nad 10 milionami 
rąjasów wschodniego obrządku; kanclerz w imię zniewa­
żonego kościoła greckiego, a raczćj, jak się wyraża w de­
peszy zl4 stycznia 53,kościoła prawosławnego,— or- 
thodoxe,— żąda zadosyćuczynienia i uprzedza rząd an­
gielski o przedsięwzięciu przygotov,ań wojennych „dla 
zrównoważenia pogróżek i nacisku rządu fraucuzkiego na
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sprężyną w sprawie konkordatowej, jako przewodniczący 
obradom ciała politycznego zupełnie nie jest na swojćm 
miejscu. Kieruje obradami niedołężnie i bez należytćj na 
tok przedmiotu uwagi. Ztąd tćż obrady przeciągają się 
bezpotrzebnie, wykraczając po za właściwy obręb a naj­
częściej bez należytej kończą się konkluzyi. Na takie kie­
rownictwo utyskują głośno tutejsi deputaci. Deputacya 
znowu tutejsza jest bez żadnego pianu, bez żadnej myśli 
przewodniej, sama niewiedząca czego chcieć, a nawet od 
czego zacząć. Znakomitości i pretendenci do ministery- 
alnych tek, jak Herbst, Plener, Hok i Wintersteiner, 
stracili dawną swadę i milczą, a inni także nie wiele do­
tąd odzywają się. Całe niedołęstwo, cała nicość niemie­
ckiego stronnictwa występuje bez żadnego już nawet dra- 
powania się politycznego. Wszyscy widzą i cznją, że są 
nieporadnymi niedołęgami, że żadnćj inicyatywy, żadnej 
twórczćj siły z siebie wysnuć nie mogą. Poczciwsi z nich 
jak Kaiserfeld i Brestl chodzą zwątpieni i jakby struci. 
Jedni tylko autonomiści z izby niższćj, Ziemiałkowski, 
Klun i Vidulich nie tracą jeszcze fantazyi, bo widzą, jak 
rzeczy stoją, mogliby stanowczą w danym razie odegrać 
rolę w deputacyi, bo tćż rzeczywiście oni jedni nie opie­
rają się na interesach partykularnych jak Niemcy, ale 
istotne dobro monarchii mają na względzie. Mówią, iż 
gdyby stenografiści spisywali narady tutejszćj deputacyi, 
lub gdyby choć jćj protokóły drukiem ogłoszono, byłaby 
to najsmutniejsza, ale zarazem i komiczna strona obrazu 
niedołęstwa i nieradności cislitawskiój deputacyi. Wy­
bór członków deputacyi z obu izb dziś już nie zadawal-
nia nikogo.

Przeciwnie całkiem rzecz się ma z deputaeyą węgier­
ską. Tutaj wszyscy wiedzą, czego chcą, a do jednego 
dążąc celu, mają przed sobą gotowy plan postępowania, 
który mogą do pewnego stopnia zmodyfikować, lecz pe­
wnie od postawionych zasad nieodstąpią.

Duszą deputacyi węgierskićj, a nawet twórcą i kiero­
wnikiem całego planu postępowania, zdaje się mi być 
Somssich, człowiek bardzo bystrego pojęcia, a spokojnego 
i pojednawczego usposobienia. Nie widząc go między 
innemi jako wybitną osobistość, a jednak zdaje się mi, że 
się nie mylę, iż Somssich wszystkim kieruje, a takie zna­
komitości, jak Trefort, Kautz, Fest, Bartul i inni, wszy­
stko mu złatwiają swoją szczerą pomocą. Pospiech nie 
zdaje się leżeć w ich planie, ale przeciwnie, pewne zwłó- 
czenie i wytrzymywanie do końca. Dla tego Węgrzy my­
ślą, że jeszcze trzy tygodnie wspólne potrwają narady, 
Węgrom trzeba przyznać w ogóle znakomite polityczne 
wyrobienie i wielką zręczność w postępowaniu. Oprócz 
bowiem członków deputacyi, spotkać tu można teraz i in­
nych ludzi tamtejszych, którzy, zdaje się, przybyli do po­
mocy deputacyi, a stojąc oficyalnie niby na boku, wiedzą 
o wszystkiem co się dzieje i są wtajemniczeni w plany 
i czynności swojćj deputacyi. Widząc i uważając to 
wszystko, rozeznać dopiero można ową różnicę pomiędzy 
członkami węgierskićj a tutejszćj deputacyi. Tamci, dzia­
łając w poczuciu własnćj sprawy, działają wspólnie, za­
sięgając rad nawet i z po za siebie. Tutejsi, sami tylko 
zaufani w swoich rozumach, trzymają się tajemniczo 
względem innych, a względem siebie osobno — lecz za to 
ani nie mają planu, ani tćż sami nie wiedzą jak sobie ra­
dzić. Jeżeli ministrowie tutejsi chcieli istotnie, co być 
może, wystawić na próbę znakomitości i rozumy Rady 
państwa, to nieprzygotowaniem obrobionych dla deputa­
cyi materyałów, a podaniem ich tylko in crudo, wybornie 
tego dopięli, bo eałą nicość reichsratowych wielkości tym 
sposobem do reszty wywiedli na wierzch.

Gdyby nie przekonanie o pewnym ładzie w głowach 
węgierskich, przyszłoby zwątpić o jakimbądź rezultacie 
czynności deputacyi. Przypatrzywszy się jednak bliżćj, 
można być pewnym, że ugoda przyjdzie do skutku, bo 
Węgrzy tego chcą i pragną, oceniając należycie swoje 
własne i całój monarchii obecne położenie. Że się będą 
starali jak najkorzystnićj dla siebie przeprowadzić ugodę 
i jak najmnićj wziąść ciężarów na siebie, o tćm ani wątpić 
nie trzeba. Wszakże gdzie, jak tu, idzie teraz o kwestyą 
niemal bytu państwowego, tam jedna i druga strona o pa­
rę mnićj lub więcćj procentów w rozkładzie ciężarów 
wspólnych, upieraćby się nie powinna. Że zaś Węgrzy 
szczerze czują większą, niżeli Niemcy, potrzebę utrwale­
nia Austryi, to jest rzecz pewna.

Przypatrując się teraz z bliska tak węgierskim jako 
i ^^ej^zym działaczom, sądzę, że dla dobra i siły monar­
chii aę-czyć należy, aby węgierscy mężowie stanu mogli 
co raz więcćj osięgać w monarchii znaczenia i wpływu —

Kronika Lwowska.
Lwów, 12 sierpnia.

D „Chcesz abym ci piosnkę nucił? Biednaż moja 
głowa!“ powiada ś. p. Niedzwiecki w jednćj z swych lu­
bych i lubionych piosnek. Wierszyk ten przyszedł mi na 
myśl, gdym zasiadł do pisania kroniki Iwowskićj. Bie­
dnaż moja głowa 1 bo i o czćmże ze Lwowa dziś pisać, 
dziś gdy i kronikarze paryscy, gdyby nie wystawa, byliby 
w kłopocie, dziś, gdy nie ma mówić o czćm, dziś w poło­
wie sierpnia, gdy połowa Lwowa za Lwowem, gdy teatr 
zamknięty, gdy literaci piją żętycę a artyści nic nie robią 
a wszyscy się pocą i nudzą, o czćmże pisać ? Czy może 
polemizować z Dziennikiem Warszawskim, który 
tak zgrabnie przenicował ustęp mćj ostatnićj kroniki, 
w którym zająłem się artykułem hr. W. „O własności 
w Galicyi,“ czy mam podziwiać niezrównany talent reda- 
kcyi Dziennika Wars z., która tak wyśmienicie umiała 
skorzystać ze sposobności i poprzekręcawszy moje zdania, 
powyrzucawszy z korespondencyi to, co jćj się podobało, 
wydobyła z mych uwag to, czego jćj było potrzeba. Na 
to podobno szkoda czasu. Czytelnicy Dziennika War­
szaw, wiedzą aż nadto dobrze, jak to szanowne pismo 
czytać potrzeba, wiedzą, że Dzień. Warsz. do góry no­
gami należy czytać, że to, co ten organ urzędowy nazywa 
czarnćm, jest białe, i odwrotnie. Zresztą wasze pismo 
jest dla tych, którzy skazani są na żywienie się pokarmem, 
dostarczanym przez Dzień. Warsz,, jest owocem zaka­
zanym, a redakcyi tego zacnego pisma nie przekonam 
i przekonywać nie myślę, więc polemika jest zupełnie 
zbyteczną. Czy mam może łamać sobie głowę nad roz­
wiązaniem pytania: dla czego to nasza Rada miejska wy­
brała do Rady szkólnćj swym delegatem pana Starkla, co 
tyle krwi we Lwowie napsuło? Nie myślę o tćj sprawie 
pisać, bo, bądź co bądź, mam nadzieję, że z pana Starkla 
będzie wyśmienity członek Rady szkólnćj, a powtóre, że 
mam to przekonanie, iż pan S. w razie, gdyby się nie czuł 
na siłach obowiązkom swym odpowiedzieć, z pewnością 
samby ustąpił. A zresztą uznaję fakta dokonane, uznaję 
więc i fakt wyboru dokonanego, a czy go pochwalać czy 
ganić należy, przyszłość dopiero okaźe. Wprawdzie po­
stępowania większości Rady miejskićj zrozumieć nie mo­
żna, być jednakby mogło, że nasi ojcowie miasta nie takie 
wielkie popełnili głupstwo, jakby się na pierwszy rzut 
oka zdawało. Onaszćj Radzie miejskićj wiele pisaćby 
można, bo nietylko jćj postanowienia, jćj obrady, ale każ­
dy niemal jćj członek obfitym dla kronikarza jest mate- 
ryałem, lecz „delikatna to kwesty a“, jak powiadać zwykł

bo oni tylko jedni są jeszcze zdolni do właściwego ocenie­
nia położenia, i do jakićjś rady, prowadzącćj do czynu — 
chociaż, że nie jestem zbytnim wielbicielem kierunku rzą­
du i gospodarstwa węgierskiego, dowiodłem, kreśląc nie­
dawno wewnętrzne obecne położenie na Węgrzech.'

Myślę, że czytelnicy Dziennika oduadzą mi spra­
wiedliwość, jako starając się o dobre inforrnacye w rze­
czach, które donoszę, nie strzelając kaczan politycznych 
na bruku wiedeńskim, piszę tylko o tćm, co misi piętno 
prawdy na sobie. Dla tego też kiedy jeden z dzienników 
polskich podał wiadomość, o zakładaniu w okolicy Trze­
bini austryackiego obozu z 60,000 wojska, mimo, że wia­
domość tę pochwyciły nawet tutejsze niemieckie dzien­
niki — nie wspominałem o nićj w Dzienniku jako 
o rzeczy, na którćj i cienia prawdziwości nie było. Urzę­
dowe zaprzeczenie rozsianćj wiadomości potwierdziło 
teraz aż nadto dobrze moje milczenie. Teraz znowu spo­
tykam w Dzienniku w liście ze Lwowa z 5 b. m. wia­
domość o zakładaniu obozu nie pod Krakowem już, ale 
w Morawie. Nie można ciągłe samćm milczeniem zbywać 
takich doniesień, muszę oświadczyć, jako i to doniesie­
nie, równie jak pierwsze, nie jest na niczćm oparte, i cał­
kiem nie prawdziwe. Ważnych wiadomości z Austryi, 
ale mających choć prawdopodobieństwo za sobą z pewno­
ścią nie zapomnę na czas udzielić. Takiemi jednak, jak 
o zbrojeniu się Austryi, przygotowaniach wojennych, lub 
zaopatrywania wojska w karabiny iglicowe, sądzę, że 
korespondenci nie czynią dobrćj usługi Austryi, ani też 
naszćj własnćj sprawie.

Zwracam uwagę na artykuł wstępny pragskiego 
dziennika Politik z 10 b. m. nr. 130 „Autonomie und,. 
Staatsrecht“. Artykuł ten bowiem potwierdza w zupeł­
ności to, co niedawno donosiłem o żądaniach i usposo­
bieniach młodćj Czechii. Według niego zaś, Polacy nie 
mają w Austryi praw historycznych, a nasze stósunki są 
inne od czeskich, (wiemy to dobrze!) nie chcą więc młode 
Czechy ani słyszeć nawet o rewizyi lutowćj ustawy, ale 
wołają wyraźnie „um die zeitgemässe Reakti- 
virung des Böhmischen Staatsrechtes.“ Daleko 
jednak właściwsza i krótsza podobno droga była dla Cze­
chów w Wiedniu w reichsracie dopominać się o słuszne 
prawa dla siebie i dla innych, jak to czynią Polacy, niżeli 
pierwćj do Petersburga jeździć na sobór, i tćm wywodzić 
swe skargi nawet i na nas — a teraz pisać dopiero arty­
kuły o swoich tylko wyłącznie historycznych prawach.

Cesarz Ferdynand, mieszkający oddawna w Pradze 
a lubiący używać spokoju, jakiego tam dotąd doznawał, 
tak ma być męczony teraźniejszemi czeskienii agitacyami, 
iż postanowił — jak świeżo z Pragi donoszą — przenieść 
się na mieszkanie do spokojnego Presburga. Wielka 
to będzie strata dla Pragi, bo cesarz Ferdynand jest wielce 
dobroczynym dla biednych i uczącćj się młodzieży.

Municypalność miasta Salzburga ma ofiarować w da­
rze cesarzowej Eugenii ozdobne album z widokami wię­
kszych okolic Salzburga.

Dzienniki rozniosły dzisiaj wiadomość o rozesłaniu 
przez br. Beusta okólnika, uspakajającego co do zjazdu 
dwóch cesarzów w Salzburgu — jakoby zjazd ten w żadnej 
nie zostawał styczności z polityką zewnętrzną. — Podo­
bny okólnik miał wystosować i gabinet francuski. Co do 
okólnika austryackiego, to o ile dziś mogłem zasięgnąć 
dość pewnych wiadomości, nikt tu dotychczas nic nie wie, 
aby istotnie był rozesłany.

PRUSY.
'"'Berlin, 15 sierpnia. Dziś zebrali się po pierwszy ?az- 

członkowie rady związkowćj na posiedzenie pod przewo­
dnictwem kanclerza związku północno niemieckiego, pre­
zesa ministerstwa pruskiego hr. Bismarcka, w gmachu 
posiedzeń izby panów o godzinie 1 z południa. Przede- 
wszystkićm ma się zająć rada związkowa ustanowieniem 
regulaminu dla własnych obrad. Pomiędzy przedmiotami, 
które przedłożone być mają radzie związkowćj, wyliczają 
projekty do prawa, dotyczące urzędowych prerogatyw 
i obowiązków konsulów związkowych, związkowego prawa 
paszportowego i prawa wolnego osiedlania się na całćm 
terytoryum związkowćm. Dyrektora ministeryalnego 
Delbriicka zamianowano podobno prezesem kancelaryi 
związkowćj. Urzędnik ten wystąpizatćm prawdopodobnie 
z ministerstwa handlu.

Organ ministeryalny Provinzial Correspond, 
potwierdza również we wczorajszym numerze, że termin 
na wybór posłów do sejmu Rzeszy północno-niemieckićj

najdawniejszy naszćj reprezentacyi gminnćj członek, nie 
tykam więc osób, nie tykam uchwał naszych ojców miasta, 
pożalę się tylko na nich w imieniu publiczności Iwowskićj, 
która słuszny ma żal do nich. Kto zna Lwów, a nawet 
kto go nie zna, wie z opisów, że najpiękniejszemu i naj- 
bardzićj odwiedzanemi miejseami przechadzki we Lwowie 
są: ogród jezuicki i Wysoki zamek. Nad ogrodem jezui­
ckim unosił się niejeden z przyjeżdżających do nas cu­
dzoziemców, a czytelnikom Dzień. Pozn. muszą być 
w pamięci jeszcze pochwały, jakiemi ogród ten obsypał 
ów Anglik, podróżujący podczas powstania po Polsce ob­
szerne streszczenie wspomnianćj książki Anglika o Polsce, 
zamieściliście bowiem nie tak dawno w odcinku waszego 
pisma. Otóż poczciwy ów Anglik nie poznałby dziś owe­
go, tak wychwalanego przez siebie ogrodu jezuickiego. 
Prześliczny ten ogród publiczny zmieniła naszaRada miej­
ska w obrzydliwą knajpę, w rodzaj „Würste!Pratern“ nie­
mieckiego, z którego spekulant szynkarz ciągnie korzyści. 
Nic nie można mifć przeciw temu, by prywatni przedsię­
biorcy do ogródków swych tylko tych wpuszczali, którzy 
im za to zapłacą, nic nie można mieć przeciw temu, by 
i w publicznym ogrodzie urządzano traktyernie i piwiar­
nie, ależ na to nigdy pozwolić nie można, by w ogrodzie 
publicznym publiczność przechadzać się i wypoczywać nie 
mogła. Nie dość na tćm, że cały ogród, tak do niedawna 
uroczy, zeszpecony został, bo najpiękniejszą część jego 
zamknięto dla publiczności, wybudowawszy jakieś olbrzy­
mie palisady, rodzaj przezroczystego parkanu, którym 
oddzielono tę część publiczności, która chce się tvlko po 
świeżćm powietrzu przechadzać, od tćj, która chce jeść 
i pić w ogrodzie, ale co gorsza, zabrano po za ów parkan 
wszystkie niemal ławeczki i kanapki, tak, że kto nie o- 
płaci wstępu po za palisady, musi siadać na trawie, jeżeli 
spocząć pragnie, bo trudnoby na tych kilkunastu ławecz­
kach, które, wbite w ziemię, przez oberżystę po za wspo ■ 
mniany częstokół zabrane być nie mogły, pomieściło się 
kilka albo i kilkanaście tysięcy osób, zwiedzających co 
wieczora ten ogród. Ojcowie miasta, którzy dla pozyska­
nia kilkuset gudldenów wydzierżawili owemu szynkarzowi 
najpiękniejszy ogród miejski i pozwalają mu maltretować 
publiczność, lubią pasyami piwo i muzykę i zasiadłszy na 
terytoryum burmistrzującego w ogrodzie publicznym szyn- 
karza, nie troszczą się o publiczność, nie mającą gdzie 
usiąść i zmuszoną nosić stołki za sobą. Ale dzban tylko 
do czasu nosi wodę. Oto jeden z naszych radnych, który 
piwa nie lubi i po starym zwyczaju trzyma się polskiego 
miodu, „był w jezuickim ogrodzie, chciał usiąść, nie miał 
na czćm i musiał pójść pić piwo.“ O wypadku tym zo­
stała zaraz cała rada miejska na jednćm z ostat­
nich posiedzeń zawiadomioną i zgorszoną, wypadek, któ-

dotąd nie jest oznaczony. Od pierwotnie zamierzonego 
terminu, dnia 27 bm., odstąpiono, ponieważ się wykazało 
że aż dotąd potrzebne przygotowania nie mogą być wy­
kończone we wszystkich państwach terytoryum związko­
wego. Zatćm, jak się zdaje, wybory rozpisane będą pra­
wdopodobnie na j den z pierwsz- ch dni września.

Podług Kass. Ztg przybędzie król Wilhelm jutro 
w południe do stolicy byłego elektorstwa heskiego, zkąd 
już 17 powrócić ma do Berlina resp. na zamek Ba- 
belsberg.

Pogłosce, jakoby zamierzono mianować wicekancle­
rzem Związku północno-niemieckiego saskiego ministra 
spraw zagranicznych, barona Friesena, zaprzeczają obe­
cnie stanowczo, dodając, że bynajtnnićj nie jest zamiarem 
króla Wilhelma na teraz nadanie komukolwiek tćj go­
dności. Natomiast słychać, że baron Friesen ma zastę­
pować w radzie związkowćj hr. Bismarcka w razie, gdyby 
on radzie prezydować nie mógł.

W Augsburgu, dokąd cesarz Napoleon w przejeździe 
swym do Salzburga w dniu 17 bm. przybyć ma, przygoto­
wują podobno dlań osoby prywatne serdeczne przyjęcie. 
Tam bowiem przeżył, jak wiadomo, cesarz Napoleon, 
dzieckiem będąc, kilka lat ze swoją matką, a miasto za­
chowało go w pamięci. Cesarz Francuzów zamierza 
zabawić w Augsburgu do 18 bm. i stanie w hotelu pod 
„Trzema Murzynami,“ w tym samym hotelu, w którym 
w roku zeszłym Bundestag żywot swój zakończył.

Z Frankfurtu n. M. telegrafują dziś, że przy gwałto­
wnym pożarze domu przy wadze miejskićj (Fahrgasse) 
zapalił się tum cesarski z wieżą farną. Wnętrze ko­
ścioła i wieży prawie zupełnie spalone zostało. Kilka 
domów sąsiednich jeszcze się palą.

AUSTRYA.
Pod napisem Pojednanie ze Słowianami 

zamieściła Gaz. Nar. tych dni dwa artykuły, z których 
pierwszy brzmi jak następuje:

„P. Beust pojechał do Gastein, p. Herbst pojechał 
do Pragi za interesami osobistemi i w tćj chwili zapewne 
już jest we Wiedniu z powrotem; p. Kaiserfeld wcale do 
Czech nie jeździł, ztąd wniosek, że albo p. Beust, albo też 
główni bohaterowie pierwszćj części rejcbsratowćj sesyi 
układają się z Czechami o pojednanie. Takie przynaj- 
mnićj robiły domysły dzienniki wiedeńskie. Wszystkie 
już bez wyjątku organa zajmowały się sprawą pojednania, 
a gdyby nie Salcburg, śmiało rzec można, że sprawa ta 
byłaby dziś głównym przedmiotem dziennikarskich roz­
trząsać. Jeźli kwestya jakaś tak z niczego urasta 
i gwałtem się ciśnie na porządek dzienny, niezawodnie 
musi być wyrazem, choćby fałszywym, potrzeby nie- 
zaspokojonćj, a gwałtownie domagającćj się zadosyć- 
uczynienia.

Czyż potrzebujemy dodawać, że potrzebą tą jest 
ukonstytuowanie Austryi, objawienie się jćj zaś z nową 
siłą w pierwszćj chwili po zakończeniu pierwszego aktu 
reicbsratowćj działalności świadectwem, że nadzieje, w tym 
względzie pokładane na beustowskim parlamencie, nawet 
Niemców zawiodły. Nie tędy widać droga do odbudowa­
nia Austryi I

Pojednać się z Czechami, pojednać ze Słowianami! 
wołają i centralistyczne organa. W gorżkich wyrzutach, 
czynionych rejchsr .towym menerom, życzenie to utajone, 
nie mały ma również udział. Nie tak to łatwo jednak 
się pojednać, gdy już tak daleko zaszło się w centralisty­
cznym chaosie, a w drugim obozie namiętność powiodła 
aż do samobójczych objawów.

Dwa miesiące obradował niemiecki rejchsrat, lecz 
nie pozostawił ani programatu, choćby najmniejszćj mniej­
szości, na zasadzie którego, jeżli nie pojednanie, to po­
rozumiewanie mogło przyjść do skutku, ani nie wykazał i 
ludzi do porozumiewania przydatnych. Stanowisko Po- • 
laków, naturalnych w tym razie łączników, podkopane, 
oni sami zrażeni centralistycznćm majoryzowaniem, nie 
wiedzą co im się wolno spodziewać, a w oczach Czechów j 
robili dotąd o tyle przynajmnićj złą politykę, o ile prze- 
wódzcy słowiańscy, jadąc do Moskwy. Rząd zaś — rząd 
obiecuje, że jak sprawa węgierska załatwioną będzie, to 
utworzy ministeryum przedlitawskie, właśnie z większości 
parlamentarnćj, na polu zaś administracyi wojuje z Cze­
chami o studenckie demonstracye.

Po jednćj więc stronie życzenia pojednania należą 
do sfery idealnych dążeń, którym brak gruntu i warunków 
spełnienia. Po drugićj marny głosy czeskich organów, które 
powiadają, uznanie historycznych praw korony czeskićj, tćż 1

ry się jednemu z najpoważniejszych ojeów miasta wy­
darzył, dotknął tak mocno wszystkich, że natych­
miast jednozgodnie uchwalili wydać trzysta guldenów na 
sprawienie nowych ławek. Niech się więc zwiedzająca 
ogród jezuicki publiczność pocieszy, dzięki wypadkowi, 
który się panu B. wydarzył, będą w tym ogrodzie ławki 
przynajmnićj tak długo, póki je poza palisady dzierżawca 
traktyerni niepozabiera. - Może który z radnych zmiłuje 
się także nad wydeptowanemi trawnikami, o które już 
dziś nikt nie dba, a może i przypomni sobie ktoś ogród 
botaniczny, który także w coraz większe zaniedbanie po­
pada. Przy tćj sposobności muszę przypomnieć dyrekto­
rowi tego ogrodu, że Lwów jest polskićm miastem, a je­
żeli w to nie wierzy, to przynajmnićj nie.zaprzeczy, że 
w tym Lwowie wielu, bardzo wielu mieszka Polaków, 
przynajmnićj więcćj niż Niemców, przyzna, że nie wszy­
scy Polacy umieją po łacinie i po niemiecku, że więc go­
dziłoby się, aby na tabliczkach w tym ogrodzie przynaj­
mnićj obok niemieckich i łacińskich, choć na trzecićm 
miejscu polskie umieszczano napisy, bo jużci godziłoby 
się, aby przynajmnićj w botanicznym ogrodzie można się 
dowiedzieć, jak się nazywa po naszemu „digitalis“, a jak 
„Clematis flammula“ a jak np. „Sempervivnm.“

O czćmże więcćj dziś ze Lwowa pisać? o literatach 
lub ich płodach? jeżeli kiedy, to dziś najmnićj o tćm jest 
co do napisania. Ale przepraszam, jest przecież nowina. 
Oto wkrótce pojawi się nowe u nas pismo i to ilustro­
wane, pod redakcyą p. Franciszka Waligórskiego. Na 
t\ tuł jeszcze nie zdecydowano się, choć i to jest ważną 
rzeczą, projektowany tytuł „Strzecha“ wątpię aby osta­
tecznie przyjętym został. Pismo to na wzór warszawskich 
Kłosów' i Tygodnikallustrowanego, będzie wy­
chodzić w zeszytach miesięcznych i rozpocznie część be­
letrystyczną najnowszą Kraszewskiego powieścią. Piszą- 
cych nie braknie nowemu pismu, nie braknie, mam na­
dzieję, i czytających, ale kto będzie rysować ilustracye 
dla tego dziennika, jest dla mnie zagadką. Nie brak u nas 
malarzy, są między nimi nawet bardzo utalentowani, są 
znakomitości pierwszorzędne a jeżeli nie są, to mają 
o sobie taką przynajmnićj opinią, ale ilustracyjkę wyry­
sować nie ma komu; mogliby o tćm niejedno powiedzieć 
ci, co kiedykolwiek cokolwiek z ilustracyami u nas wyda­
wać próbowali.

Jeszcze jedna nowina z świata literacko-dziennikar- 
skiego. W Stanisławowie zamyślają także wydawać dzien­
nik i to polityczny, którego redaktorem ma być p. Karól 
Widmann. Pojawienie się tego dziennika jest jeszcze wąt- 
pliwćm, lecz chęci są po temu najlepsze.

I jeszcze o jednćm peryodycznćm mówią u nas pi- i 
śmie, oto, fotograf p. Wyspiański zamierza wspólnie z re- 1

same prawa dla Czechów w monarchii, jakie Węgro 
przysługują, oto fą warunki nasze do pojednania. Wtyt? 
z pozoru słusznych żądaniach, któż nie widzi przedewO 
stkićm żądania zniszczenia dotychczasowćj ugody z ' 
grami i powrócenia do stanu zupełnego chaosu. Czr 
jest zaś choć jeden mąż stanu w Austryi, pragnący 
bytu w przyszłości, któryby się poważył ściągnąć ręką J 
mozolnie przeprowadzone pojednanie z Węgrami, czy jJ 
oprócz Czechów ktoś inny w monarchii, dbały o jćj utrzy. 
manie, któryby się odważył dotknąć do tćj osi może prZ’ 
szłego rozwoju Austryi, któryby się odważył całą rze« 
rozpoczynać na nowo i odbywać spóźnione eksi.en 
menta ? 1 ■*'

Dodajmy do tych czeskich żądań usposobienie obe. 
cnych przewódzców czeskich, do zamieniania każde»« 
sporu z rządem w kardynalną demonstracyą polityczna 
z narażeniem instytucyi, mających stanowić narodowa 
oporę dla narodowości słowiańskich, jak uczy świejy 
przykład otwarcia uniwersytetu Słowian południowych' 
dodajmy zaślepienie tychże samych panów, idące aż do 
wyparcia się pracy całego życia i odrębności narodowi 
na korzyść destrukcyi; dodajmy wyzucie się ich ze wszy, 
stkich względów ludzkićj uczciwości, idące aż do wydzig. 
rania niewinnym ich skarbu najdroższego, cienia narodo- 
wćj kultury, jak tego uczy forytowanie petycyi do 
cara o założenie wszechsłowiańskiego uniwersytetu na 
ziemi polskiej, w Warszawie, gdzie jedyna wyższa szkoła 
polska pod moskiewskiem rządem istnieje; dodajmy, że 
ludzie ci, oparci na dawnych zasługach, na poczuciu na- 
rodowćj solidarności w obec centralistów, tak zawładnęli 
opinią, że żaden głos z narodowego obozu nie poważa się 
przeciw nim podnieść w kraju; —zważmy ten stan rzeczy 
w którym po jednćj stronie bezmyślna niechęć panuje’ 
po drugićj zapamiętałość, idąca aż do zaparcia się siebie 
samego, inicyatywa zaś trzecich złamana, a ogólnćm nspo- 
sobieniem brak ufności w otwarte drogi, — to odpowiedź 
z takiego obrazu sama się wysnuje i pokaże, czy porozu­
mienie na razie możliwe, czy z podniesionego hałasu we 
Wiedniu o porozumienie coś innego na razie oprócz za­
wodu wypaść może.

Potrzeba ukonstytuowania stanowczego monarchii,po 
ciężkich próbach i nowych zawodach, zostanie jednak za­
spokojoną. Wołanie o pojednanie z ludami słowiańskiej, 
przyznanie tćj potrzeby w obozie centralistycznym, usuwa 
główną przeszkodę, płynącą z pretensyi zaślepienia "nie­
mieckich przewódzców. Brak ufności w obecny kierunek 
większości parlamentarnćj, uznanie potrzeby pojednania 
się z ludami monarchii, poczucie, że nie ma wcale jedno­
litych środków na zaspokojenie różnorodnych potrzeb, 
jednakowych praw, odpowiadających rozmaitym warun­
kom politycznym, są początkiem moralnego zrzeczenia się 
niemieckich pretensyi, a zarazem umożliwieniem odrodzenia 
Austryi. Rękojmią zaś jego jest zajęcie przez Węgry, 
stanowiska odpowiedniego ich przeszłości i ich dążeniom, 
jest połączenie narodowych dążności w Galicyi z dbałoś­
cią o byt Austryi, jest patryotyzm ludu czeskiego, który 
w stanowczych chwilach, gdy szło o obronę kraju, tak 
świetne składał dowody. Przyjdzie więc kiedyś do skutku 
ukonstytuowanie monarchii i pojednanie z ludami. Na 
okres obecny konstytucyjnćj przecież działalności wystar­
czyć musi niestety doprowudzenie de skutku ugody z Wę­
grami. O środkach chwilowych, ułatwiających porozu­
mienie z innemi ludami, z naszego stanowiska je ocenia­
jąc, w następnym artykule mówić będziemy."

W drugim artykule odzywa się Gazeta Nar. w te 
słowa:

„Wewnętrzny stan stósunków w monarchii, zdaniem 
naszćm, jasno wykazuje, że na dziś co do sprawy pojedna­
nia ze Słowianami, głównie zaś z Czechami, myśleć 
można li tylko o środkach przygotowawczych, o środ­
kach ułatwiających przyszłe stałe porozumienie, które 
znajdzie rękojmią swoją w stanowczćm ukonstytuowaniu 
Austryi.

Obowiązek poczynienia takich kroków cięży przede- 
wszystkićm na rządzie, a spełnienie jego jest dla rządu 
możliwćm, mimo niechęci, jaką br. Beust wywołał ku so­
bie w kołach czeskich, mimo dotychczasowego postępowa­
nia rządu na przebój z czeskim ©porem.

Mało jest takich ineptów politycznych na świecie, 
w którychby nie wcielał się duch publiczny, gdy los 
ich postawił u steru interesów państwowych. Mało 
jest ludzi rządowych na świecie, którzyby z mniej­
szą lub większą siłą nie odczuwali bieżącej po­
trzeby państwowego organizmu, zręcznićj lub mnićj zręcz-

daktorem Dziennika Literackiego, p. Starklem, wy­
dawać poszytami Album, zawierające widoki i opisy 
okolic i starożytności naszego kraju. P. Wyspiański wy­
gotował już jedną seryą doskonałych fotografii najpię­
kniejszych widoków tatrzańskich.

Aby wyczerpać zapas wiadomości literackich, dodam, 
że Choehiik wychodzić przestał. Dla czego i na jak 
długo, niewiem.

O czćmże więcćj donieść wam mogę? Czy może 
o skargach publiczności Iwowskićj na pana Cz., jednego 
z wysokich dygnitarzy miejskich, bo jednego z naczelni­
ków miejskićj straży akeyzowćj? Wieleby o tćm można 
napisać, ale jest to kwestya zbyt lokalna i lokalnym po­
zostawiona być winna dziennikom, a powtóre, gdybym 
o nadużyciach tego pana napisał, złapałby nas znowu 
Dziennik, czy Dziennik Warszawski na gorą­
cym uczynku i powiedziałby: „Dziennik Poznański 
wygadał się“, i z tryumfem mógłby wołać: patrzcie, pan 
Cz., to Polak, jego nadużycia, to polskie nadużycia, jego 
rządy, to polskie rządy, widzicie więc, że rządy polskie 
djabła warte,, quod erat demonstrandum. Mógłbym wpra­
wdzie ciekawych kilka fakcików podać, odnoszących się 
do żywota tak słynnych dziś u nas pp. Rapackiego i Pa- 
wlewicza, którymi z szczególniejszą predylekcyą Dzien­
nik Lwowski się zajmuje, ale właśnie dla tego, że już 
tyle o tyclifichmościąch mowy, wolę zamilczeć i nadmie­
nię tylko, że panowie ci wytoczyli temu pismu aż sześć 
procesów p obrazę jiOnoru. Tak jest, o obrazę honoru! 
Pan Rapacki najbardzićj czuje się tćm obrażony, że go 
Dziennik Lwowski porównał z Lopezem. Istotnie, 
że to injuria!

O czćmże więc nowćm a zasługującćm na waszą 
uwagę,pisaćby można | Czy o towarzystwie, wybierające!» 
się pod dyrekcyą p. Osieckiego dnia 15 b. m. do Wiednia, 
a ztamtąd do Paryża, dla przypatrzenia się jeszcze wysta­
wie, czy o przygotowaniach czynionych w całym kraju do 
wyborów rad powiatowych, czy o obawie wojny między 
Austryą a Rosyą, czy o gotującćm się przymierzu austro- 
francuzko-tureckićm ?—wszystko to należy do moich pier- 
wszopiętrowych kolegów, ja wspomnę tylko jeszcze, że 
gości wśród nas przybyły ze Stambułu rodak nasz Oksza 
Bej, który od biednych naszych wychodźców na Wscho­
dzie braterskie przywiózł nam pozdrowienia i dodam 
w końcu, że dzięki serdecznemu Dziennika Literac­
kiego artykułowi, w sprawie poruszonćj przez Dzien­
nik Poznański kwestyi „czytelni ludowych“, poczęto 
się i u nas w Galicyi już krzątać, w celu popierania szl»" 
chętnych waszych zamiarów, o czćm może obszer nićj będę 
mógł donieść już w przyszłćj Kronice.



â

cznie umiejąc jćj zaradzić. Dla tego tćż mniemamy, że 
niktby w monarchii nie powątpiewał o szczerości zamia­
rów pana kanclerza państwa w sprawie pojednania, gdyby 
rząd jakiekolwiek dał tego kierunku objawy.

Obok tego, jeżli dla pp. Herbstów i Kaiserfeldów są 
pewne działania, pewne kierunki już niemożliwe, wskutek 
uorzedniego ich postępowania — dla rządu każdy kieru­
nek stoi otworem. Mając władzę wykonawczą w swym 
ręku, rząd zawsze może dać świadectwo swojego zapatry­
wania się na kwestyą bieżącą, może dać dowody swojego 
pojmowania, w jaki sposób uważa załatwienie jej za naj­
właściwsze, co zaś najważniejsza w tym razie, możezawsze 
wywołać i wyprowadzić na jaw tych ludzi, z którymi trak­
towanie jest możliwe, którzy do nowego kierunku się na­
dają, a którzy bez początkowania rządu głosuby podnieść 
się nie odważyli, lub tćż głos ich w innym razie nie zna­
lazłby pierwszego posłuchu wśród własnego narodu czy 
społeczeństwa. Skuteczne początkowanie rządu jest rze­
czą wszechstronności umysłu ludzi rządzących, rzeczą 
mniejszćj lub większćj zręczności, którćj tak świetne do­
wody złożył już pan Beust w dotychczasowćj swojćj ka- 
ryerze.

Niech więc rząd przedewszystkićm okaże siłę i goto­
wość użycia wszelkich środków dla podtrzymania bezpie­
czeństwa i potęgi państwa, niech okaże nieuginanie się 
w żadnym razie pod wpływami, u których właśnie szu­
kają opieki elementa, do pojednania się nienadające; niech 
sprawę rozwoju czeskićj narodowości, zdradzoną przez 
czeskich przewódzców, w swoje weźmie ręce i skutecznćj 
udzieli jćj opieki, a wkrótce staną nowi ludzie na polu na- 
rodowćj pracy, którzy zamienią tych, co własnowolnie opu­
ścili święte dla nich pole.

Kto się bacznie rozpa-trywał w czeskićj igraszce nie­
bezpiecznej, trwającćj od pół roku, ten wie, że oprócz na- 
miętnćj i zaślepionćj opozycyi, czeskiemi przewódzcami 
powodowały bardzićj jeszcze obawy przyszłości, ta ewen­
tualność, gdy państwo, wystawione na liczne z zewnątrz 
niebezpieczeństwa, nie będzie umiało wynaleść drogi do 
ukonstytuowania się wewnętrznego, i nie wytworzy sił od­
powiednich do wymagań sytuacyi.

Gdy wróci pewność pod tym względem, gdy w skutek 
postępowania rządu powszechność poczuje, żeAustrya po­
tężna na zewnątrz, jak dawnićj gotowa użyć wszelkich wy- 
sileń dla własnego ocalenia, wtedy ludzie, którzy wystąpią 
w imię drogich dla narodu interesów, znajdą i w Czechach 
tysiąckrotnie większy posłuch od tych, co doradzali, jako 
pierwszy środek zabezpieczenia swojćj egzystencyi, zrze­
czenie się tćjże i samobójstwo narodowe.

W opiece danćj narodowym dążnościom leży sposo­
bność zwiększania tych pożytecznych wpływów; w postę­
powaniu politycznćm, dążącćm do zwiększenia, a nie 
zmniejszenia autonomii, obecnie istniącćj, w poszanowa­
niu dla względów narodowych przy zarządzie kraju leży 
rękojmia, że przy nowych próbach konstytucyjnych zorga­
nizowania monarchii, wpływy rządowe nie staną po stro­
nie dążeń, zapoznawających interesa oddzielnych ludów 
monarchii, zapewniając z góry tym zgubnym dążeniom 
sztuczną przewagę.

Sfera działania rządu w kierunku pojednania ze sło- 
wiańskiemi narodami nie zamyka się w granicach tych 
królestw, gdzie poróżnianie doszło do otwartćj walki. 
Owszem, równie potężne, a może potężniejsze da środki 
postępowanie w tych krajach, gdzie chęć nieprzyczyniania 
kłopotów rządowi, przeważyła nieukontentowanie naro­
dowe. Postępowanie rządu, w Galicyi mianowicie, będzie 
skalą dla ludów tych, czego się ostatecznie od rządu spo­
dziewać mogą. W Galicyi nie ma powodów żadnych 
nieufności rządu do kraju. W Galicyi nie potrzeba szu­
kać dopiero ludzi pojednania, miłych krajowi. W Galicyi 
sejmy krajowe jasno wypowiedziały żądania narodowe, 
a postępowanie naszych reprezentantów aż zbyt skwapli­
wie wykazało lojalne dążności kraju. Tu w Galicyi rząd 
nie ma żadnych trudności wywołania zadowolnienia na­
rodu, zaspakajając w granicach swój kompetencji naro­
dowe życzenia, jasno wypowiedziane. A przecież w Gali­
cyi dotąd rząd się nie może zdecydować na szczere, niepo 
zostawiające wątpliwości postępowanie, dotąd nie wia­
domo, pod jakim żyjemy systemem rządowym, czy kraj 
teń rząd za polski, czy za niemiecki uważa.

Znaczenie Galicyi w sprawie pojednania ludów Au- 
stryi większe jest i douośniejsze, aniżeli to wymierzyć mo­
żna skalą administracyjną. Polacy przez sto lat ostatnich 
złożyli dowody, że milsze im są skarby narodowe i dąże­
nia do samodzielności, niż byt materyalny, niż szczęście 
domowe, niż życie samo. Historya narodowych usiłowań 
Polaków nazywa się polską martyrologią. Któż z Cze­
chów, lub z innych narodów słowiańskich powątpiewać 
będzie, że Polacy doradzać im będą zrzeczenie się tego, 
co im samym najdroższe, któż powątpiewać będzie, że 
w walce za te skarby, w walce za narodowe dążności — 
Polacy znajdą się w pierwszym szeregu, na siebie przyj­
mując znaczniejszą część ofiar. Lecz potrzeba, aby wśród 
Poiaków pod rządem austryackim obudziła się chęć do 
pracy nad wzmocnieniem węzłów państwa austryackiego, 
aby wtćj pracy widzieli zaspokojenie narodowych potrzeb; 
potrzeba, aby ludy słowiańskie Austryi nabrały przeświad­
czenia, że Galicya, stojąc wytrwale przy rządzie i niosąc 
drogie ofiary dla ukonstytuowania Austryi, nie znajdowała 
się na błędnych drogach, nie narażała najpierwszych swoich 
interesów.“

ROSYA.
<? Tyflis, 1 sierpnia. Jak kradzież dotąd tkwi silnie 

w organizmie moskiewskim, to przekonywamy się ztąd 
choćby, iż w samćm mieście tutejszćm od 1 grudnia r. z. 
do tćj chwili tylko z zarządu prowianckiego oddano pod 
sąd 35 urzędników, wszystkich za kradzież grosza publi­
cznego. O los icb jednak nikt się tu nie trwoży — wszyscy 
będą wolni.

mieścić ją w szpitalu, nigdzie jćj jednakże bez opłaty 
przyjąć nie chciano, a płacić rubl. sr. siedm miesięcznie wło­
ścianin ten, w zupełućj nędzy żyjący nie jest w stanie. 
Podobny wypadek ma miejsce w państwie potężnego cara, 
który na obcych biedaków, miliony sypie — gdy tymcza­
sem jego wierni poddani, jak zwierzęta na łańcuchach są 
trzymani.

FRAKU Y A.

# Paryż, 13 sierpnia Jak zwykle wp rzededniu uroczy­
stości napoleońskiej krążą i obecnie najrozmaitszepo Paryżu 
wieści o swobodach, jakie Napoleon w tym dniu nadać za­
myśla Frań y i. Twierdzą powszechnie, że Monitorw 
dniu 15 bm. ogłosi wielki akt polityczny. Wieści te z 
taką w dniach ostatnich występowały pewnością, iż renta 
na onegdajszćj giełdzie podniosła się o 40 centimów a i 
inne walory znacznie wyżćj niż dni poprzednich płacono. 
Według Presse będą zapowiedziane reformy dotyczyły 
li tylko administracj i wewnętrznćj Inne natomiast dzien­
niki, nie odbierające natchnień z góry, prawią o zaniecha­
niu przez rząd reorganizacyi armii, o rozbrojeniu armii, 
o nowćm prawie prasowćm i prawie stowarzyszeń, mając 
maże umyślnie wywołanie nowych rozczarowań na celu.

2e rząd nie myśli bynajmnićj, jak na teraz, o nada­
niu krajowi wolności asocyacyjnćj, okazuje się najle- 
pićj ztąd, że odmówił pozwolenia na mający się tu odbyć 
w dniu 17 i 18 m. b. zjazd wysłanników korporacyi zagra­
nicznych, który ochrzcono mianem kongresu „kooperaty­
wnego.“ Odmowa ta bardzo nie mile dotknęła Fran­
cuzów. Wstyd ich, że w ojczyźnie rewolucyi roku 1789, 
w kraju głosowania powszechnego, nie wolno im nawet 
podczas wystawy rozbierać pospołu z zaproszonymi z za­
granicy gośćmi niewinnćj kwestyi stowarzyszeń. Jak 
Avenir national donosi, odbędzie się zjazd w stolicy 
wolnomyślnćj Belgii.

Do tutejszéj Liberté piszą z Rzymu, że Ojciec św. 
ma zamiar na mający się w przyszłym roku zebrać sobór 
powszechny zaprosić wielu monarchów europejskich.

Ponowne wybory do rad jeneralnych, które przed­
wczoraj uskuteczniono, wypadły niepomyślnie dla rządu. 
Tylko w Marsylii przeszedł kandydat rządowy, p. Bernet, 
mer miasta; natomiast w Lugdunie i Dijon obrano de­
mokratów.

W obozie pod Châlons odbyły się wielkie uroczysto­
ści wśród licznego udziału cudzoziemców. Król grecki 
ma przybyć tam na dzień 15 bm., poczćm przez Londyn 
wraca do Kopenhagi. Król szwedzki wyjechał wczoraj do 
Brukseli. Na pogorzelców w Bordeaux dał cesarz Napo­
leon 5000 franków.

zashowanćm będzie. Puebla sprzedana i oddana jenera­
łowi Porfirio Diaz; Maksymilian zaprzedany za 7500 pia­
strów; Meksyk poddany. Wszystko to tak się stać mu- 
siało. Innych potrzeba było ludzi, jak Meksykanów dla 
założenia cesarstwa; Lczba ich zresztą jest za małą, by 
utworzyć naród, ponieważ znajduje się tu 7 milionów In- 
dyan, którzy na przekór ojcu Corta (znauemu byłemu de­
putowanemu a obecnie senatorowi) nigdy niezćm innćin 
nie będą, jak jucznemi zwierzętami. Czy Meksykanie, sami 
sobie zostawieni, dalćj postępować będą na drodze postę­
pu? Nie wierzę temu; ogłosili oni wszystkie czynności ce­
sarskie, nawet małżeństwa, za nie byłe. Połowa miasta 
jest uwięzioną, drugą rabują. Oczekujemy przybycia Jua­
reza, który tu będzie za 5 iub 6 dni; wtedy wiedzieć bę­
dziemy, czego się mamy spodziewać lub obawiać.

Courrier des Etats Unis podaje wiadomości 
z Meksyku, wedle których jenerałowie O’Haran iVidaurri, 
których kryjówkę odkryto, rozstrzelani zostali. Jenerała 
O’Haran odkryto w pudle, które miano właśnie wywieźć 
z miasta; Santiago Vidaurri znaleziono w domu obywa­
tela Stanów Północnych. Jenerała Marquez nie odkryto 
jeszcze, lubo rzeczą jest prawie pewną, iż Meksyku dotąd 
jeszcze nie opuścił. Courrier wylicza jeszcze nazwiska 
dwudziestu dziewięciu znakomitości, które w więzieniu o- 
czekują śmierci. Prócz tego uwięzionych jest w kościele 
św. Brygidy kilku jeszcze jenerałów, pomiędzy innymi Ra­
mon Tubera, który po ustąpieniu Marqueza poddał mia­
sto. Zdaje się, iż co do ich lasu nie zapadło jeszcze ża­
dne postanowienie, wszakże nie jeden z nich może skaza­
ny zostanie na śmierć. Kupcy miasta Meksyku zaliczyli 
jenerałowi Diaz 200,000 piastrów bez prowizyi, aby żoł­
nierzom swym mógł żołd zaległy wypłacić.

S Tyflis, 5 sierpnia. Oto próbka sprawiedliwości 
moskiewskićj. Pułkownik Kuorring, za kradzież gro­
sza publicznego i za pocicie porucznika Da wy do w a, 
wykluczony został ze służby; a porucznik Dawydów, 
za to że wykrył kradzież, przez powyższego spełnioną, 
i że bity przez tegoż, obelgą za obelgę zapłacił — zde­
gradowany został na prostego żołnierza, bez wysługi.

d NoWgorod, 10 sierpnia. Panuje tu okropny głód; 
ludzie literalnie z głodu umierają; administracya, jak 
zwyczajnie nic nie robi, ziemstwo niby się krząta i ma 
zamiar wyznaczyć fundusz na zakupno 60 tysięcy kuli 
mąki, zaczćm jednak fundusz ten wyznaczy, przednówek 
się skończy, zbiory zboża świeżego będą już dopełnione 
i żadna pomoc wówczas niebędzie potrzebna. Nadto gra­
suje tu svbirska zaraza na bydło. Codzień kilkaset sztuk 
pada. _________

Riazan, 12 sierpnia. W jednćj z wsi zarajskie- 
go powiatu, włościanin trzyma na łańcuchu przykutą 
do ściany żonę swą, która cierpi na pomieszanie zmysłów, 
a napady miewa nader gwałtowne i częste. Nim zdecy­
dował się na przykucie ją do ściany i obciążenie łań­
cuchami, udawał się do powiatu i gubernii, pragnąc po-

AMERYKA.

* Dziennik paryzki Figaro ogłasza list prywatny 
z Meksyku, tą rażą i może autentyczny, który, datowany 
z dnia 6 łipca, zawiera zajmujące szczegóły o ostatnich 
chwilach cesarza Maksymiliana. List ten brzmi w cało- 
śei, jak następuje:

Kochany przyjacielu! Korzystam z odjazdu pana H., 
by wam przesłać fotografią oddziału, który zastrzelił Ma­
ksymiliana, jako też fotografią miejsca, gdzie skończyli 
Mejia, Miramon i cesarz. Oddawca opowie ci, jak niecną 
rolę odgrywał człowiek pewien, który był kawalerem wiel­
kiego krzyża Guadaloupy, wielkim podkomorzym i przy- 
ajcielem Maksymiliana a mimo to odkupił cesarza od Lo- 
peza, zagwarantowawszy mu wypłatę 2000 uncyi złota, na 
które Hał 7500 piastrów zadatku ; gdy zaś Maksymilian 
był wydany, oszukali poczciwi ci Meksykanie Lopeza i nic 
mu więcćj nie dali. W czasie wielkiego obiadu oficerów 
chwalili się sami,iż nie wypłacili Lopezowi reszty sumy, za 
którą mu honorem ręczyli.

C&ły zresztą zamach tak doskonale był przygoto­
wany, że wszyscy ludzie, którzy się znajdowali w klaszto­
rze de la Cruz, głównćj kwaterze cesarza Maksymiliana, 
ujęci i powiązani zostali, zanim się dowiedzieli, z kim ma­
ją do czynienia. Słudzy, którzy spali w przedpokoju Ma­
ksymiliana, obudziwszy się, spostrzegli nad sobą ludzi 
z wymierzonemi do swych piersi pistoletami. Cesarz nie 
był w swojćm łóżku; dosiadł był on wraz z jenerałem 
Mejia o godzinie 2 zrana konia, aby na Cerro de la Cam- 
pana przygotować odwrót, który miał się odbyć o 5 go­
dzinie. Maksymilian miał wyruszyć z wojskiem swojćm 
i przybyć do Meksyku; dla nas byłoby to nieszczęściem, 
gdyż liberalni nie byliby zdołali przeszkodzić odwrotowi, 
a w ten sposób byłaby się przedłużyła nadaremnie wojna 
domowa, naszym już tylko kosztem prowadzona.

Biedny Maksymilian nigdy nie przypuszczał, że bę­
dzie rozstrzelanym a zaraz po swćm uwięzieniu napisał 
był do Juareza z prośbą o audyencyą. Posyłam ci depe­
szę i odpowiedź Indyanina. Ze sposobu nareszcie, w jaki 
się z nim obchodzono, domyślił się nieszczęśliwy Maksy­
milian losu, jaki mu gotowano i prosił pełnomocników 
Austryi i Włoch (?), aby niczego nie żałowali, by ująć 
straż i ułatwić mu ucieczkę. Projekt ten, umówiony po­
między Maksymilianem, panią Miramon i niejaką księżną 
Salm, był nierozsądny i niewykonalny. Jasną jest rzeczą, 
że jenerał Escobedo wiedział o wszystkićm i w niezćm nie 
przeszkadzał biegowi sprawy, aby ująć Maksymiliana pod­
czas samćj ucieczki.

Pełnomocnicy, którzy o tem wiedzieli, w wielkim byli 
ambarasie, ponieważ, pomagając Maksymilianowi w ucie­
czce, kompromitowali się a jednak z drugićj stronj' nie 
mogli odmówić pieniędzy, o których rozdawanie ich pro­
sił. Z ambarasu tego wybawił icb rozkaz jenerała Esco­
bedo, na mocy którego w dwóch godzinach pod zagroże­
niem kar}’ śmierci Querataro tymczasowo opuścić musieli. 
Wszystkiemu temu zaprzeczą może pełnomocnicy; nigdy 
im bowiem nie będzie można dowieść, iż coś temu podo 
bnego zamierzali uczynić.

Posyłam ci fotografie, które zdjęto w Queretaro z ka­
mizelki i surduta sługi Maksymiliana, które cesarz nosił 
podczas egzekucji, gdyż mu nawet ubiór jego skradziono. 
Mam te fotografie od nadlekarza armii, który Maksymi­
liana balsamował czyli raczej wypchał, gdyż mu wsadził 
wielkie czarne^ oczy szklane, ponieważ nie mógł znaleść 
niebieskich. Śmierć Maksymiliana gładzi błędy jego ży­
cia; umierał równie jak i Miramon z taką odwagą, iż 
w stósunku do nich Mejia zdawał się być słabym, lubo 
i ou bardzo dobrze się trzymał, nie mając jedynie szczyt­
nego w swćj twarzy wyrazu swych towarzyszów.

Cesarza trafiło pięć kul, z tych jedna w pierś, tarzał 
się po ziemi i dawał znaki, aby go dobito. Dwaj żołnie­
rze, tuż przy nim stanąwszy, chcieli wystrzelić do niego, 
lecz karabiny nie puściły ; kazano potćin strzelić trzecie­
mu żołnierzowi. Kula przeszyła cesarzowi prawy bok. 
Odzienie jego zapaliło się. W bólu swym udarł Maksy­
milian prawą ręką czwarty guzik swćj kamizelki. Sługa 
jego polał mu piersi wodą dla zgaszenia ognia. Ostatni 
nareszcie strzał, wymierzony przez sierżanta oddziału, 
przeszył serce Maksymiliana i zak ńczył jego męczarnie...

Położenie tutejsze od duia 5 lutego jest następne. 
Miramon w San Jacinto sprzedany i przez własne swe 
wojsko zdradzony; Francuzi, którzy mu towarzyszyli, roz­
strzelani mimo obietnicy jenerała Escobedo, że życie ich

vstkia nourno

Telegramy.
Frankfurt, 15 sierpnia. Król, przybywszy tu dzisiaj 

przed południem o godzinie 11 koleją przez Taunus pro­
wadzącą, przyjmowany był przez naczelne władze woj­
skowe i cywilne. Na przemowę senatora dr. Mullera od­
powiedział król jak najuprzejmićj a po skończeniu uro­
czystości przyjęcia udał się na miejsce pożaru w Fahrgasse, 
gdzie dzistejszćj nocy podczas pażaru kilku ludzi uległo 
nieszczęściu.

Darmstadt, 15 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby drugićj przedłożono i przyjęto zawartą z Prusami 
konwencyą pocztową, lubo wielu członków uważało ją za 
nader niekorzystną i nie zgadzającą się z traktatem po­
kojowym.

Wiedeń, 15 sierpnia. Debatte dowiaduje się, iż 
monarchowie Austryi i Prus zjadą się może, i że myśl ta 
poruszoną być miała przez owdowiałą królową pruską. 
Zjazd ten mógłby mieć miejsce podczas powrotu cesarza 
austryackiego z Francyi.

Paryż, 14 sierpnia. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
pisze w przeglądzie tygodniowym, mówiąc o pobycie suł­
tana w Ruszczuku: Stósunki W. Porty do Księstw Nad- 
dunajskich stanęły obecnie na stopie zobopólnego^ zaufa­
nia a rząd rumuński punktualnie wypełnia swe obowiązki 
w obec zwierzchniczćj podjęte władzy.

Paryż, 15 sierpnia. Monitor, zawiera jedynie no- 
minacye w legii honnrnwćj. — Cesarzewicz udał się 
wczoraj do obozu pod Chalons, dokąd się dzisiaj i cesa­
rzowa udaje.

Londyn, 13 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższćj odpowiedział lord Stanley na interpelacyą 
p. Torrens, iż toczące się obecnie z Austryą rokowania 
nie dotyczą traktatu handlowego, który, jak wiadomo, już 
1865 r. zawartym został, lecz odnoszą się do szczegółów 
taryfy; przedłożenie zaś odnośnćj korespondencyi przed 
zamknięciem układów jest niestósownćm.

Londyn, 14 sierpnia. Z Nowego Jorku donoszą z dn. 
13 bm. telegrafem podmorskim: Potwierdza się wiado­
mość, iż ciało cesarza Maksymiliana oddano posłowi pru­
skiemu, baronowi Magnus.

Bukareszt, 13 sierpnia. Książę Karói przyjął dymi- 
syą prezesa ministerstwa p. Jana Bratiano.

Bukareszt, 14 sierpnia. Książę przyjął dymisyą ca­
łego ministerstwa.

Carogród, 14 sierpnia. Na przemowę W. wezyra przy 
powrocie sułtana odpowiedział tenże: Uczucie powinno­
ści opiekowania się i zabezpieczenia pomyślności wszyst­
kich poddanych moich nowćj zaczerpnęło siły w przyję­
ciu, jakiegom doznał u rządów zagranicznych i narodów, 
i przybrało charakter uświęconego długu. Starania moje 
przeto poświęcone będą jak zawsze postępowi oświaty 
publicznćj. rozszerzeniu środków komunikacyjnych, do- 
brćj organizacyi siły narodowćj i rozwojowi kredytu.

Haasel, 16 sierpnia. Król Wilhelm, któ­
reś« *’■ z entuzjazmem przyjęto, odpowie­
dział na przemowę powitalną nadburmistrza, 
że przyszedł naprawić zaszłe tu nieporozu­
mienia. Obietnice królewskie wywołały tu jak 
najlepsze wrażenie. Przed zamkiem defilo­
wały korporacje a wieczorem zajaśniało mia­
sto rzęlstą iiiumlnacyą.

wnież wszyscy inni artyści, występujący w tej komedyi poję’i 
swe role i dobrze oddali, mianowicie p. Hennig komiczną rolę 
Lisiewicza, przyjaciela księcia. Drugą sztuczkę Tara ban, 
mały dobosz, która bardzo rozweseliła publiczność, przedsta­
wiono nader starannie, to też publiczność częstemi oklaskami 
objawiała swe zadowolnienie. Pan Hennig w roli p. Tribouchon, 
dzierżawcy gospody, był wyborny, rówaież dobrze wystudyował 
p. Wolski rolę sierżanta grenadyerów Groscanon. Dobosz (pani 
Baranowska) i feifer (panna Baumann) w zalutach do Teresy 
(panny Kwieciń8kićj) bardzo naturalnie role swe odegrali. Grze 
pani Ekerowćj w roli wdowy po żołnierzu nic równie zarzucić 
nie można.

— * Przedstawienie na wyłączny dochód p. Henniga nie od- 
będzie się w przyszły wtorek, jak to w zeszłym numerze Dzien­
nika donieśliśmy, lecz w przyszłą środę. Pan Hennig odłożył be- 
nefis swój z powodu, że w wtorek dany będzie wielki koncert pod 
dyrekcyą W. Nikińskiego w ogrodzie Zakrzewskich (ludowym) 
na korzyść powodzią dotkniętych Gallcyan.

Dziś wystąpi w komedyi Al.hr. Fredro Odludki i Poeta 
po raz pierwszy pan Szeliga w roli Edwina.

— * Dla dotkniętych powodzią braoi w Galicyi zło­
żyli: P. Wł. Szwantowski z Gór 2 tal. — Ks. Buijna, proboszcz 
z Sobótki, składki z parafii swej w ilości 16 tal — Krzyżto- 
porski z Wieszczyczyna 5 tal.—Ks. dziekan Krzy wiakowski 5 tal.
— W. Gustowski z Dębna pod Łobżenicą 1 tal. — Pani Stoss 
z Sarbi 1 tal. 15 sgr.— Ogółom wpłynęło 483 tal. 19 sgr. 6 fen. 
i 15 guldenów.

— * W miesiącach czerwcu i lipcu zaszły nasŁępujące 
zmiany co do wyższych urzędników sądowych w obwodzie s.du 
apelacyjnego w Poznaniu: Sędziemu apelacyjnemu Jflttnerowi 
nadano tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości. Przy sądzie po - 
wiatowym w Lesznie mianowano radzcę sądu powiatowego Berg- 
manna radzcą sądu apelacyjnego w Raciborzu i radzcę sądu po­
wiatowego Paeschke z Środy przeniesiono w tym samym cha­
rakterze jako dyrygenta wydziałowego. W Pleszewie miano­
wano asesora sądowego Gaebel prokuratorem w Pleszewie, a sę­
dziego powiatowego Martins, ze Środy prokuratorem we Wrześni, 
do Środy zaś powołano asesorów Krause z Grodziska i Vanse- 
lowa z Poznania na sędziów powiatowych.

— * Powietrze, Przez kilka dni zachmurzone niebo wy­
pogodziło się nareszcie onegdaj po południu i do dziś najpięk­
niejsza pogoda sprzyja żniwom.

— ’ Kalendarz- Jutro, w sobotę dnia 17 lipca, Jacka 
wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Mirona św. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 49, zachód o godzinie 7 mi­
nut 17.

(k) Z pod Miłosławia, 13 sierpnia. W dniu 9 mb. 
obchodził nauczyciel p. Winiewski z Kołaczkowa pod Miłosła­
wiem 21 letni jubileusz urzędowania swego. Mąż ten zasłużył 
sobie na pamięć i wdzięczność wszystkich go otaczających, 
a szczególniój kolegów niety ko jako człowiek prawego chara­
kteru, ale równie jako wzorowy nauczyciel, dobry pedagog, 
prawdziwy kolega i miły w pożyciu towarzysz. Chcąc go przeto 
uczcić koledzy w dniu tak ważnym, pamiętnym i poźniój z pe­
wną rozkoszą wspominanym, zawiązali za poradą czcigodnego 
JM. Byczyńskiego, proboszcza w Kołaczkowie, komitet, celem 
zebrania składki na zakupienie upominku dla jubilata i y- 
znaczenia dnia zebrania. Wyznaczono dzień 9 si.rpnia, ztąd 
dnia tego przybyło do Kołaczkowa w celu powyższym kilku 
księży i przeszło 40 nauczycieli. Szkoła kofaczkowska, przy­
brana przez gminę i dziatwę w gierlandy, korony i wieńce, 
świadczyła wymownie, że szanowny nasz jubilat zjednał sobie 
poszanowanie swej gminy i pozyskał miłość powierzonej mu 
dziatwy. Obchód rozpoczął się od zaproszenia p. Winiewskiego 
przez miejscowego JMksiędza proboszcza, by z zebraniem 
udał się do kościoła, poczem zaśpiewawszy „Matko niebieskiego 
Pana,“ ruszyli wszyscy w porządku do domu Bożego, a na 
końcu pochodu jubilat w towarzystwie duchownych. Mszą św. 
celebrował solennie JMksiądz Byczyński, podczas którś.j nau­
czyciele odśpiewali piękBą mszą na głosy. Po ukończeniu na­
bożeństwa, wrócono w tym samym porządku do szkoły, śpiewa­
jąc „Kto się w opiekę.“ Tu przemówił JMksiądz Byczyński: 
„Jubilacie! ty jesteś ojcem, nauczycielem, kapłanem tych dzieci, 
ty zaszczepiasz gorliwie w icb sercach wiarę i pobożność, której 
niejedno nie zaznałoby u serc może na pół zdziczałych rodzi­
ców.“ Mówił ten kochany kapłan długo i w bardzo ©ięknych 
i budujących słowach, dodawszy w końcu: „Chrześciański nau­
czycielu! świat niezdolny wynagrodzić twój zasługi,’ a lulzie 
marnym pieniążkiem twój pracy — ale jest Bóg, a u niego 'za­
płata. Ja zaś z mój strony i w imieniu gminy składam ci ser­
deczne podziękowanie za twe trudy i mozoły, ponoszone około 
dobra twój szkółki;“ wręczył jubilatowi piękny zegarek, jako 
podarek od zebranych księży i nauczycieli. Chciał przemówić 
i podziękować jubilat, lecz rozczulenie i łzy rzęsiste przeszko­
dziły słowom jego — była to bardzo uroczysta eh wiła. 5a za­
kończenie odśpiewały dzieci piosneczkę, poczćm dostiwszy każde 
obrazek, udały się do domu, a goście na śniadanie do jubilata. 
Na obiad zaprosił JMksiądz Byczyński cale zebranie do siebie, 
zkąd znów udali się wszyscy do jubilata. Jużs’ońce zaszło, już 
gwiazdki pokazały się na pięknem niebie, a jeszcze wszyscy, 
około seniora zgromadseni, cieszyli się szczęściem jego. Dzień 
ten pozostanie długo w pamięci zebranych! Rozchodząc się, 
wyniósł każdy z sobą to ugruntowane przekonanie, że tilko 
pracą, prawością charakteru i wytrwaniem w zawodzie' zasłuży 
sobie nauczyciel na cześć i pamięć tak współczesnych, jako i po- 
tomności. — Nauczyciel p. Winiewski urzęduje przeszło lat 30, 
z których w samój wsi Kołaczkowie 25 lat. Ma on pięciorgo 
dzieci — dwie córki i trzech synów — z których jeden, wró­
ciwszy z trzechletniój niewoli ze Sybiru, odsługuje wojskowość, 
drugi będzie składał na przyszły św. Michat abiturieński egza- 
men w gimnazjum śremskiem, a najmłodszy ukończył na św. 
Jan rb. seminaryum nauczycielskie w Poznaniu i objął drugą 
posadę nauczycielską w Jerzycach pod Poznaniem.

(-(-) Kostrzyn, 12 sierpnia. Dnia 6 tm. o godzinie 
10 we wieczór zabrał nam Bóg, — jak to już Dziennik swego 
czasn donosił, — z tego świata naszego pasterza śp. ks. dzie­
kana Ignacego Szymańskiego. — Strata to dla nas bardzo do­
tkliwa.

W dzień pogrzebu już od samego rana kościół pobożnymi 
i przyjaciółmi jego był przepełniony. Z dalekich stron przyby­
wało duchowieństwo, tak, że do 10 godz. liczba jego do 3 j urosła.
— Około 10 przybyli: Najprzew. JMCksiądz biskup sufragan 
Stefanowicz, JMksiądz kanonik Cieśliński i Jksiądz raazca Ba­
żyński z Poznania. Każdy prawie z duchownych odprawit mszą 
św. za jego duszę, — nastąpiły wigilie, po których JMćksiądz 
Stefanowicz wyszedł w asystencyi kilku kleryków i księży ze 
mszą rekwijałaą, po którćj na ambonę wstąpił JX. ksiądz pro- 
bosz Gstrowicz z Uzarzewa, i piękną mowę pogr ebową wygło­
sił. Około godz. 1 ruszył cały orszak pogrzebowy, poprzedzony 
przez rozliczne cechy i bractwa przy odgłosie wszystkich dzwo­
nów do murowanego sklepu na cmentarzu, gdzie kości jego na 
wieczny spoczynek złożono. Tu odezwał się jeszcze w kilku 
bardzo rzewnych słowach najprzew. JMksiądz biskup Stefanowicz 
i duszę jego gorącym modłom wiernych i osierociałych owieczek 
poleciL

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.] 

Berlin, dnia 16 sierpnia.
Powietrze: parne.
Giełda ziemiopłodów: stale.
Pszenica....................................................................
Żyto ..................................... ..................................
Okowita.....................................................................
Giełda walorów: s-okoinie.
Listy zastawne poznańskie nowe........................
Listy rentowe „ ................................
Amerykańska 6 •/. pożyczka.................................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika...............
Rosyjskie banknoty..............................................
Polskie listy zastawne..........................................
Rosyjska pożyezka premiowa stara...................

Ceny na wiosnę.
76
64
20’/,,

Kcrs.
87”,
8 9’/.
78’/, 
91’,'4
833/4 

’/
97’/,
933/4

«g¿s^y¿ arpą-ytwam ■*

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* roznaii, 16 sierpnia. Krakowskie Towarzystwo 

dramatyczne przedstawiło wczoraj dwie komedye: Pan Geld- 
hab przez Alek», hr. Fredro i Ta raban, maiy dobosz, w je­
dnym akcie ze śpiewkami. Pan Bapacki w roli pana Geldbab 
przedstawił bardzo dobrze zt-oga onego parweniusza, który dąży 
do wyd nia córki swój za księcia, aby tym sposobem wnijśi 
w świat arystokratyczny. Ksi żę Rodosław ip. Benda) zmu­
szony starać się w skutek zachwianych stósunków majątkowych 
nie tyle o żonę ile o pieniądze, potrafił w grze swoiej uwyda- 
tnić doskonale fałszywe swe położenie do Flory (pani Bendo- 
wćj), córki Gełdhaba, mianowicie w scenie końcowej, w której 
się zrzeka jej ręki, bo odebrał spadek po zmarłój ciotce. Ró­

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia ...

3.Starogrodu.(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).

4. 'Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu(jakp 
No. 3)iWarszaw.

godi. 11 nora
dnia.

6 _ rano

9 51 »

11 23 »

4 49 pop-

9 41 n

godz. = P».1
i a Idmi

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy.................... 6 — rauc

2. Mieszany pociąg
z Krzyża.........  . 9 łO

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa iSakson. 11 ¡25;wpł

¡4. Starogrodu jak p.
No 1 excl, Warsz. 4 50 pop

|5. Wrocławia (jaki 
pod Nr. 3)........... I 9 5n

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osob.

Do
Dąbrówki, posł. po, 
Skwierzyny n. W...
Kargowy.................
Krotoszyna............
Gniezna.................
Nakła.....................
Pleszewa................
Strzałkowa............
Gniezna..................
Obornik.................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna........
Ostrowa............ .
Wągrówca........ .
Trzemeszna....... .

godi.|

T
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
6

10
11

pora
dnia

15

30
10,
30'

— pop

- ” 
z

45 „ 
30 „ 
— ¡nocą

Z
Trzemeszna.......
Krotoszyna.........
Wągrówca...........
Obornik...............
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...............
Cylichowa............
Strzałkowa.........
Gniezna...............
Pleszewa.............
Gniezna ............
Dąbrówki............
Krotoszyna.........
Kargowy.............
Nakła...................
Skwierzyny n W...

, c pora 
Sodl- g dnia

4 3o raao 
5-
4¡4O i „
9 15, „
8 i 50 I „ 
1°- i » 
10 15 „

2 i 40 
31 —
8 15 
6 40 
71 —
7130 
7,20 
8 Ł 
935

pop



— * Ira-Aldridge. Dnia 7 bm. i r. przejeżdżając do Pe­
tersburga w m. Łodzi umarł Ira-Aldridge, słynny tragik amery- 
kans i (murzyn). Urodził się około roku 1605 w środkowej 
Afryce; był on synem naczelnika jakiegoś pokolenia Senegambii, 
którego misyonarz protestancki zabrał do Nowego Jorku i wy­
chował tamże w religii chrześciańskiej. Gdy następnie po po­
wrocie do ojczyzny naczelnik ten usiłował odzyskać swoją zie» 
nuę, w skutek zawichrzeń wewnętrznych zmuszony do ucieczki, 
dostał się na płaskowzgórza środkowej Afryki, gdzie w nędznćm 
tułactw ie powiła mu żona Irę. We dwa lata później zbliżył się 
znowu do brzegów i szczęśliwie przyjęty został na okręt odpły­
wający do Ameryki, gdzie został pastorem parafii murzyńskiej. 
Młody Ira przeznaczony do stanu duchownego, uległ namiętnemu 
zamiłowaniu do sceny i wystąpił w Nowym Jorku w teatrze ama­
torskim. Jakkolwiek przyjęto go z zapałem, przecież wzburze­
nie ludności, spowodowane jego wystąpieniami, zmusiło policyą do 
przerwania szeregu tych przedstawień; w 1835 r. wyjechał do 
Anglii, żeby stosownie do woli ojca wykształcić się w naukach 
teologicznych. Wszakże widok sceny londyńskiej rozniecił w nim 
na nowo zapał; po wielu trudnościach uzyskał pozwolenie wy­
stąpienia w teatrze Corengarden w roli Otella, która na zawsze 
pozostała najlepszą z jego ról; wielkie powodzenie uwieńczyło tę 
próbę, powierzono mu rolę Makbeta i Szajloka, a dyre ktor wspo- 
mnionego teatru zawarł z nirn kontrakt, po upłynieniu którego 
przebiegał z truppą główniejsze miasta Wielkiej Brytanii, a od 
r. 1852 i lądu stałego, gdzie jak np. w Bruxelli, Kolonii, Pozna­
niu, Berlinie, Peszcie, Wiedniu, Krakowie, w Petersburgu liczną 
przyciągał publiczność. Głównie występował w tragedyach Szeks­
pira. W Warszawie Ira Aldridge występował dwa razy a mia­
nowicie dnia 23 i 26 maja 1862 roku w tragedyi Otello, w tłó- 
maczeniu Józefa Paszkowskiego przedstawionej przez artystów 
naszych; rolę główną Aldridge grał w języku angielskim. Jako 
aktor wiele miał siły, zapału i techniki, chociaż nie dość pano­
wał nad sobą, dykeya zaś jego dl» nieobeznanych z szkołą an­
gielską deklamacyi scenicznej często dziwaczną się wydawała.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Hlstorya Jagiellonek 1 zbiory hr. Przeżdzlecklego.

Gaz. Warsz. dowiaduje się, iż pan Aleksander Przeździecki, 
który od dość dawna nad historyą Jagiellonek pracował, dzieło 
swe ukończył. Zdobić je będzie 11 portretów Jagiellonek, które 
nader starannie fotograficznie p. Przeździecki wykonać polecił 
w takim f rmacie, ażeby służyć mogły do tekstu dzieła ukazać 
się mającego. Autor odszukał i posprowadzał te potrety z roz­
maitych miejsc w kraju i za granicą jak np. z Gotha i Brun- 
świku. Przy tej sposobności donieść także winniśmy, że pan 
Przeździecki szacowny swój swój zbiór pieczęci starożytnych 
zbogacił pieczęcią Leszka czarnego, zachowaną dobrze, o którój 
w dziele swoim uczony Teofil Zehrawski pisze, niemniej kilkoma 
innemi bardzo rzadkieml. Nabył także w tym czasie pan P. 
nader starożytny hełm doskonale zachowany, o którym pisali­
śmy w swoim czasie po znalezieniu go w okolicach Kalisza. 
Hełm ten dotąd własnością pana Stanisława Barcikowskiego, pro­
fesora gimnazyum w Kaliszu będący, budził uwagę wszystkich 
naszych archeologów. Należy on do osobliwości starożytnych, 
warto, by Tygodnik Illustrowzny przerys wraz z objaśnia­
jącym artykułem zamieścił.

— * Dziś opuścił prasę Przegląd Wielkopolski, history­
czny i literacki, peszyt drugi i zawiera: Głosek czternaście o tem 
i owćm, skriślił Emil. (Dokończenie). — Racławice i Szczeko­
ciny (4 kwietnia i 6 czerwca 1794, Leon Wegner. (Dokończenie.) 
—Dwa ustępy z rękopisów Wacława Aleksandra Maciejowskiego 
do druku pizygotowanych. — Zwyczaje, zabobony i obrzędy ludu 
w niektórych ottolicach W. Ks. Poznańskiego. — Nekrologia. — 
Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne, Z obecnym po- 
szytem kończy się pierwsze ćwierćrocze. Następny więc poszyt, 
który wyjdzie dnia 1 października roku bież., rozpocznie nowe 
ćwierćrocze.

Przybyli do Poznania dnia 16 sierpnia.
AZAB. Bardzki z Obozina, Gutowska z Ruchocina, Rekowski

Padniewa, Piegiński z Kotowiecka,z Kosznt, Różański z 
Wilkoński z Paledzia.

POD CZARNYM ORŁEM., Daniszewska z Ludwikowa, Brzeska 
z Jabłkowa, prob. Kubicki z Kiszkowa, Günther z’ Kloster- 
feidu, Płaczek z Szląska, Riemann z żoną z Wirów. Kuchu st 
z Popowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Sydow z Rogoźna, Schott z Mn- 
guncyi, Lymke z Bydgoszczy, panna Schmidt z Wrocławia, 
Bayer z Wiednia, Sachs z Swarzędza, pani Lieblich z Ha­
noweru.

HOTEL DU NORD. Winniecka z Walentynowa, Kieiska 
z fam. z Drachówka, Krzyżanowska z Swadzimia, Górzeński 
z Smiełowa, Białkowska z Pierzchną.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Bieńkowski z Smuszewa, 
Malczewski z Swiniar, Lipska z Lewkowa, Waligórski z 
Żydowa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Laffert i Lindenstädt z Ber­
lina, Müller z Winkel, Schulz z Wrocław a, Hoffmann z Ko­
walskiego, Schemann z Slup', Carr z Hamburga, Fiebig z Gnie­
zna, Materne z Głogowa, Skóraezewski z Śremu

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Funk z żoną z Rokie­
tnicy, Trepnmacher z Warszawy, Lehmann z Iłówca, Som­
merfeld z Wschowy, pani Zelasko i dr Karczewski z Kowa- 
nówka, Stokchausen z Offenbach, Eschenhagen z Drezna, 
Förster z Berlina, Friedlaender z Zabrza, Baltzer z Szczecina, 
Nauer z Lipska.

S’iERNA HOTEL EUROPEJSKI. Michałowski z Król. Pol., 
hr. Grabowski z Zobel, Stablewski z Zalesia, hr. Dąmbski 
z Aleksandrowa

EICHBORNA HOTEL. Prüfer i Zaleski z Berlina.
KEILERA HOTEL: ANGIELSKI. Grätz z Głogowy, Lubiński 

z Wschowy, Eisler z Kempna, Kempe z Nekli, pani Itzig 
z Kostrzyna, Greulich z Sniecisk.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Wełna. Poznań, 15 sierpnia. Od ostatniego 

sprawozdania mego handel wełną z małemi tylko przerwami tę­
żał odłogiem. Obrót był mały a sprzedana ilość, którą, stano­
wiły tutejsze tylko i polskie wełny dominialne, doszła ledwo do 
600 cent., z tych fabrykant z Forstu nabył sam jeden około 300 
cent. Oeny były dla kupujących korzystne, przyjąć zaś można 
redukcyą od 3 do 4 tal. w stosunku do cen na targu ostatnim 
płaconych.—Większej jeszcze retiukcyi uległy ceny tak zwanej 
wełny liwerunkowśj, której tak tu jak i na prowincyi znaczne 
znachodzą się zapasy a sprzedający nadzwyczajną okazują goto­
wość do sprzedaży; u wełny tej przyjąć należy redukcyą w ce- 

. nie do 5 tal. na cent.; obrotów znacznych w artykule tym nie 
I było żadnych. Jako przyczynę znacznej tćj redukcyi uważać 
; należy cofnięcie ze strony rządu liwerunków; prócz tego jeszcze 

znaczne oferty wełny z przylądka Dobrćj nadziei i Australii, 
która coraz więcćj wchodzi w użycie u'krajowych fabrykantów 
i stanowczo konkuruje z naszemi wełnami. Na najnowszćj zapo­
wiedzianej aukcyi loudyńskićj w dniu 15 bm. sprzedanych będzie 
150,000 bal a wypadek tej aukcyi może wpłynie na dalszy han­
del- — Produkcya wełny wzmaga się w Australii coraz bardziej 
ą okoliczność ta najważniejszą jest przyczyną słabej tendencyi 
targu. Co do wełny jagnięcćj usposobienie jest słabe i ty ko 
cienkich partyi wybornej kondycyi pozbyć się można; złój kon- 
dycyi zupełnie są zaniedb -ne. Za partye dobrćj kondycyi pła­
cono do 86 tal, cent., kiedy natomiast cieńkich nawet, ź e pra­
nych nawet za 70 tal. sprzedać nie można było. — Wełna z i a- 
dłych owiec nieco jest żądaną a za dobre jej partye płacono 
60—62 tal. za cent. Na tutejszych składach wełny znajduje się 
może mnićj więcej 7000 cent, a dobry wybór przeważa we wszy­
stkich gatunkach.

Zawierano też już pojedyńcze kontrakty na wełnę na 
przyszłą wiosnę tak tu jak w Królestwie Polskićm po cenie 
60—65 tal. za centnar; do większych jednakże interesów nie 
ma ochoty.

Natan Tobias
król, taksator bankowy, rewizor i przysięgły 

mak,arz wełny.

— * Błaha. Berlin, 15 sierpnia. Mąka pszenna No 
1 i 0 6—53 , tal , No. 0 i 1 5%—'■/, tal.; rżana No. 0 4*/,—J3 
tal., No. 0 i 1 43''3—%, tal. płc za cent, bez akcyzy.

Poznań, 16 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6J 3—7 talar.,

f^z/0 1 tal” “%ka rŻa,na Nn' 0 411/«»-5Vn ‘a!., No. 0 i
I 4 /13—4% tal. płac, za cent, bez a.,cyzy.

— * Fabrykacja papieru. N miecki statystyk dr. ru- 
del, podaje następujące wiadomości do historyi wyrobu papieru 
Użycie liści pap) rasowych i tabliczek woskiem pociąganych ustało 
blisko przed 550 laty. W Hiszpanii, Francyi, Niemczech i Wło­
szech, ówczesne władze poleciły, aby wszelkie urzędowe akta, 
dyplomata, przywileje tylko na pargaminie były spisywane. Za­
kaz ten dopiero przed 10 laty uchylono. Odtąd użycie papieru 
wyrabianego z tkanin w coraz obszerniejsze weszio zastosowanie. 
Dj końca 13 wieku fabrykacyą. papieru uskuteczniano ręcznie- 
dopiero kiedy ta gałęź przemysłu od Maurów przeszła do Fran­
cyi, Włoch i środkowej Europy, zaczęto do wyrobu papieru uży­
wać machin czyli mfyuów. Użycie papieru w drukarstwie, w fa­
brykach obić, kartonów i w szkołach nadało olorzymi postęp 
tej produkcyi. Pierwsza papiernia mechaniczna nowstafa w Ra- 
vensburgu w rodzinie Holbeinów w 1290 r.; następnie w 1320 
w Norymberdze i Augsburgu; w 1330 w i adwie; w 13C0 we 
Francyi- w 1400 w kilku miastach Włoskich; w 1470 w Zuri- 
chu; w 1588 w Anglii; w I6S5 w Zaardam w Holandyi; w 1712 
w Moskwie; w 1725 w Pensylwanii. Obecnie znaczniejsze pań­
stwa europejskie liczą następującą ilość papierni: Belgia 26 
Ntemc.y 24.1, Francy» 276, W. Brytania 403, Wiochy 30, Austrya 
63, Rosya 40, Szwecya i Norwegia 8, Szwajcarya 13, Hiszpania 
17, Turcya 1, Stany Zjednoczone Ameryki północnćj 510 Pa­
piernio europejskie zużywają 15 mil. centn. szmat Europa do­
starcza rocznie 8,0 6,000 ceut. papieru, wartości 90 do 100 mil. 
tal. kapitał zaś nakładowy oceniają na 150 mii. tal. Dziś przy 
ulepszonych machinach i cylindrach wyrabiających tak zwany 
papier bez końca, w przeciągu jednej godziny można otrzymać 
zwój papieru wagi 125 fun., który pocięty wyda 6000 arkuszy. 
Gdyby taka machina mogła pracować bez przerwy, wtedy w ciągu 
roku wydałaby 52,560,000 arkuszy papieru, które ułożone w je­
dnym szeregu równałyby się długości średnicy ziemi. Papiernia 
Thode’tfo pod Dreznem, największa w Niemczech, dostarcza dzien­
nie 14,000 funt, papieru, na co zużywa 23,0U0 funt, szmat.

iloniesieisia gleWowe.
©ieStóa gsozsïîùîïsSi«, 16 sierpnia.

GENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.........
„ średniej „ .......  .............

. „ pośled. „ ............... .......
Żyta ciężkiego „ ..................... .

„ lżejszego „ ......................
Jęczmienia dużego „ .....................

„ drobn. „ ......................
Owsa „ ......... ............
Grochu do gotow. „ ......... .......  ....

„ na paszę ., ........................
Rzepiu zimowego ,, ........................
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu latoweg > „ ........... ......
Rzepiku latowego . „ ......... ..........
Tatarki . . . „ . ...........
Perek.................... ,, ..........................
Masła garn. . . . ,, ........ ....... ......
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej „ .....................
Siana, cent . . . „ .......................
Siomy, „ . . .......................
Oleju, ,, . . . „ ................... ,
Okowity (beczka iOO kw.) 80% Trak

dnia — sierpnia ............
dnia — ,, ............
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Pozn. nowe listy zast,' 4% 87% płc. '— Pozn. listy 
rent. 89% płacno. — Pozn. akcye banku pow. — żądano. — 
1 ozn. 5% o!-.:!", prew.—plac. Pozn. 5% obiig. pow, — żąd — 
Pozn. 5% ot-ba. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
plac. — Szub. 4’-, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 83% 
tai. płać.

ZjYŁu. lici sieip.
paźd. 52%, na jesień 51'/,, pażd.-iist. 51%, listo pad-grud. 
tal, pic.

0 ko wita: (z (beczką); na sierp. 21% na wrzes. 20%—i 
na paźdz, l8*/a, na listopad 17, na pruci. 16%, na styj 
68 r. 16’/,j tal. płac.

fiietda herSśńaiłs®, 15 sierpnia,
Przy stałem dzisiaj usposobieniu giełdy obrót był ogra- 

czony i niektóre tylko papiery żywiej obiegały po wyższy 
kursaęh. J

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97’/, Bi
« lQP.fl /C.D' \ ¡GOI/ ¿ALI__ z.___.o . .1”

84% pł., dto (4%%) 93 żądano. Pozn. nowe (4%) 87% p% 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płac. Prask. (4%) 90 płac.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 płacn. pw 
naród. (5%) 54% płacon. Losy z roku 1854 ¡4%) 60 płac»; 
Losy kred z r. i 558) 69 płac. Losy z r. 1860 (5%) 69% płaca«. 
Losy z r. 1861 (4%) 42% płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5»j 
60 2 pł, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97% % ó,; 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% płacn Polsk. certif. Lit. [ 
po 300 złp. (5° 0) 91% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) sśi 
płacon Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% placu.' Wlo.i 
poz. (o%) 49%- % pł. Amer. poż. (6%) 78%-% płc Akcu 
kolei zeiaz. Kol mind. 141%-% pj. Gal.-Kar.-Ludwik. 92%-i% S 
Austr. franc. 129%-30-29% Pł. Warsz.-wied. 59% pł. Banki li 
Austr cred. n.ob. 74 /,-5% pł. pozn. prow. 99% żąd. Szła“' 
stów. bank. (4%) 113% płac Certyf. bipot. Hubnera (4>/o, 
10l'4 żąd. Hansem. (4'/,%) 87 płac. Henckel 14'.,%) — 
Obi. hip. sziąs. stów. bank. (4%%l 100% żąd. Meming. (4'/’ : 
88 żądano. D

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., la, 
111% płac., suweryny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płacon., półimper 
5. 16% płac., doli. l. 12 płacon. Zagraniczne bank. 99% płacon« 
Austr.-bankn. 81% pł. Rosk. banku. 83% płacono. — Dvskc. 
bankowe 4. “

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 80—98 tal,, 2000 funt 
na bież. mieś. 75%, siprp.-wrzes 71, wrz.-paźdz. 69%—pal 
listop. 68% tal. płc. Żyto: 2000 funt, w miejscu 62%—64 tal 
plac, na bieżący mieś. 6l%—63, sierp.-wrze . 57-% wrzesień 
paź. 56—%, paźd.-list. 53'Ą—54 listop.-grudz 52%—53, kwieć- 
maj 51%—52 tal. płacono. Jęczmień: 1750 fu. . w miejscu fi 
—53 tal. płc. Owies: 1200 funt, w miejscu £0—33 tal., 30—3« 
tsl. płc., na bież. mieś. 30' ,—% płac., sierp.-wrz. 27% żądam 
wrzes.-paź. 26%, paźdz.-list. 25% tal. płac., kwiec.-maj 25%J 
—’e—3 4 tal. płac. Groch: 2250 funt, do notowania i na pa. 
szę 55—65 tal. Rzep: 1800 funt, piękny 82 tal. płac. Rze­
pik zimowy: piękny 81% tal pł. Olej rz ep iow y: 100 funt 
w miejscu bez beczki 11% tal. pi te., na bieżący miesiąc 11' 
płac., sierp.-wrzesień 11% żąd., wrzesień-paźdz. 11%.—% ';,' 
paźdz.-listop. 11%, płc., listop.-grudz. 11%, kwiec.-maj li'/3 tal 
żąd. Olej lniany: w miejscu 13% tal żądano. Okewita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 22 - % tal. płc., ze szpiebrza 
22 tal. płac., na bieżący mieś. 21%—% ptc. %a żądano, sierp,, 
wrzes. 21 4-/3 płac. 5/n żąd.. wrzes.-paźd. 20*,—21, paźd.-list. 
17/<—18i bst.-grndz. 16%—17 płacon., kwiec.-maj 17%,—% tal 
płacono.

Crielda warszawska, 14 sierpnia.
Listy zastaw. 100 mol. 76'/, płc. — Oblig. skarb, (rs. 10C; 

74% płacono.—Aksye kolei żeiaz. warszaw.-wied. 65% żąd. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 54% żąd. — Nowa peż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) U3 pic. — Listy likw. (4%) 58% p .c 
58% żądano.

Nadesłano.
Podróżującym lub mającym zamówienia 

do Paryża damom i kupcom polskim zalecić możemy 
dom zleceń pod firmą:

Bile Léocadie Stryjeńska,
rue <i’ Astorg Nr. 25

trudniący się zakupnem i wysyłką wszelkiego rodzaju to­
warów damskich, strojów, książek i t. d. en gros et 
en détail z najlepszych źródeł i po najumiarkowań- 
szych cenach. (4708).

Dnia dzisiejszego o %3 po południu 
rozstał się z tym światem po cztero­
dniowych cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, ks. Franciszek Ksa­
wery Sucharski, członek tutejszej ka­
pituły metropolitalnej. O czśm donosi 
w smutku pogrążona

Rodzina.
Gniezno, 15 sierpnia 1867. [480QJ.

t
Dzisiaj o godzinie 7 wieczorem za­

snęła w Bogu po długich cierpieniach 
w 27 rokn życia swego najukochańsza 
żona i siostra t asza Wanda z Ołyń- 
skloh Kugler. [4793 ]

Eksportacya odbędzie się w piątek 
o 6 wieczorem, pogrzeb w sobotę o go­
dzinie 10 z rana.

Pozostała rodzina. 
Gniezno, dnia 14 sierpnia 1867.

Na dniu 14 bm. zasnęła w Bogu śp.
Barbara z Skaławskich Raczyńska.
Eksportacya z Psarskiego do Śremu od­
będzie się dnia 16 bm. o godz. 6 wie­
czorem. Pogrzeb nazajutrz to jest 17 
bm, o godz. 10 z rana. [4791]

Poznańskie Stowarzyszenie 
landwerowe.

Dnia 15 bm. umarł ki lega nasz B’ber- 
steln. Pochowanie zwłok odbędzie się w 
sobotę dnia 17 bm. po południu o 5 godzi­
nie z miejskiego domu chorych. Zebranie 
kolegów o godzinie 4'/, na Działowym placu.

Odznaki noszą się.
O liczny udział uprasza [4789].

Zarząd-
Proclama.

Należący do tutejszej gminy żydowskiej, 
pod No hipotecznym 108 przedmieścia na 
św. Wojciechu w Poznaniu zapissny, przy 
Szyperskiej ul. pod No. 4 położony szlach- 
tuz wraz z gruntem, oszacowany na 1823 
tal. 1 sgr. 8 fen. ma być sprzedacy na dro­
dze publicznej licytacyi.

Mając sobie przez zarząd gminy żydow­
skiej poleconą licytacyą tę, wyznaczyłem 
termin na

dzień 3S sierpnia 1867
i to w czasie godzin popołudniowych od 3 
do 6 w biurze mojem przy Działowym placu 
No. 8 do przyjęcia podań kupna.

W arunki sprzedaży i taksa mogą być 
przejrzane każdego dnia tygodnia podczas 
godzin służbowych w biurze mojem przy 
Działowym placu No. 8 a pierwsze także, w 
biurze tutejszej gminy żydowskiej przy Ży­
dowskiej ulicy No. 15.

Poznań, 19 czerwca 1867.
[3980] Orglcr, rzecznik.

Obwieszczenie.
Wybudowanie ujeżdżalni wraz z stajnia­

mi na 94 konie dla kawaleryi na 11,400 tal. 
obrackowanńj, ma najmniej żądającemu być 
wydane.

I De tego wyznaczyliśmy termin
na 29 sierpnia rb. po połndnin o godzi- 

' nie 4ÓJ
w biurze magistratu, w którśm w godzinach 
służbowych rysunki, kosztorys i warunki 
licytacyjne do przejrzenia są wyłożone.

Grodzisk, 14 sierpnia 1867. [47871.
tTInjcistrat.

____________Baentsch.____________

Proclama.
Należące do tutejszej gminy iydowskiśj, 

pod No. hipotecznym 359 Starego Miasta 
Poznania zapisane a przy Stawowśj ulicy 
położone jatki wraz z gruntem, oszacowane 
na 7437 tal. 21 sgr. mają być sprzedane na 
drodze publicznśj licytacyi.

Mając sobie przez zarząd gminy żydow­
skiej poleconą licytacyą tę , wyznaczyłem 
termin na

dzień *6 «lerpnia 186J
i to w czasie godzin popołudniowych od 3 
do 6 w biurze mojem przy Działowym placu 
No. 8 do przyjęcia podań kupna.

Warunki sprzedaży i taksa mogą być 
przejrzane każdego dnia tygod ia podczas 
godzin służbowych w biurze mojśm przy 
Działowym pl. A . 8 pierwsze także w biurze 
tutejszćj gminy żydowskiej przy Żydowskićj 
ulicy No. 15.

Peznań, 19 czerwca 1867.
[3981.] Orgler, rzecznik.
Księgarnia I.uówika JMerzbaclia 

otrzymała w komis
Autorowi broszury

pod tytułem
„Z powodu allokucyi Piusa IX,

mianej
na tajnym kousystorzu 29 paździer­

nika 1866 r.“
Kilka uwag.

(Dochód przeznaozony na wydafrnlo-
two dzieł ludowych .

Cena 10 sgr.
Nakładem księgarni Ludwika illerz- 

baelia wyszły:
Św. Alfonsa Liguorego

Rozmyślania
O męce Jezusa Chrystusa

STRZAŁY OGNISTE
czyli

Dowody miłości dane nam w dziele 
odkupienia naszego.

Tłómaczenie z włoskiego 
przez

X. jr, n. Delertn.
Cena 7'/, sgr.

Nauczyciel domowy,
zdolny przygotować chłopca 10 le­
tniego, mającego dobre początki, 
przez trzy lata do tercyi, znajdzie 
korzystną posadę od św. Michała 
r. b. pod adresem franko w Nakle 
K. M. B. poste rest. [4742.]

Miejsce tu lub za granicą przyjmie każ­
dego czasu nauczycielka, Smolka, 
posiadająca języki: francuski i niemiecki, i
muzykę. Wiadomość: Poznań A. P. poste 
restante. [4799].

Nabożeństwo dla kalwinów Po­
laków w Lesznie da. 25 sierpnia rb [4792]

Przy Rynku Nowomiejskim JO, są trzy 
mieszkania o 5 i 4 pokojach z przynale- 
żnościami od 1 paźdz. rb. do wynajęcia.

 [4771]

Guwerner, będący w stanie przyspo­
sobić dzieci do niższych klas gimnazjal­
nych, poszukuje miejsca. Bliższe szczegóły 
w eksp. Dziennika. [4797]

Poszukuje się ttCSttia do biu­
ra, któryby dobrze i ortograficznie 
pisać umiał. Bliższa wiadomość 
w Ekspedycyi Dziennika.

Organista bezżenny objąć może 
posadę na św. Michał rb. w Górze pou 
Jarocinem. (4756).

H. Heinecke w Wrocławiu.
Fabryka: Plac Maurycego 7. Skład: Albrechtsstr. 13.

Żelazne szafy do pieniędzy, bezpieczne od ognia 
i złodziei, 1855 r. w Paryżu premiowane, doświadczone w ogniu w 
ostatnich czasach podczas 22 godzinnego pożaru w zamku księcia na
Ujeździe w Bitschin, doświadczone przeciw złodziejom pomiędzy wielu 
innemi przypadkami u p. hr. Renarda w W. Strzelcach, 1867 u p. 
barona v. Richtbofen w W. Róży (Gross Rosen).

Wagi pomostowe — żelazne łóżka — machiny do szycia.
Oferty względem objęcia »jenłury resp. składu komisyjnego uprasza

się przesyłać pod powyższym adresem. Haudel otwarty i odpowiednie do ustawienia 
miejsce jest potrzebne. [4375],

Heelita liotd orni w Berlinie
Pod Lipami No. 20 w bl£2,ciiecSlernl [4794].

Nowo otworzony. — Dobra pościel. — Dostępne ceny.

szfeola budownicza w Höxter nad Wezerą
rozpoczyna kurs swój zimowy dnii 4 listopada a nauki prz> gotowawcze dnia 15 pa­
ździernika r. b. Zgłaszania się uczniów obok dołączenia świadectw szkólnych należy 
przesyłać franco [46!- 6]

Celem odbierania egzaminów na rzvmieślnirzyeb maj­
strów badawniezych istnieje w miej wen król, komisya egza- 
minaey,na. Jjloliinser, dyrektor szkoły budowniczej.

I

’rzesyłanie anonsów każdego rodzajn
W interesie publiczności, inseraty do gazet podającej, jako tśż ze względu na 

wielką ważność inseratu w ogóle zgodziły się podpisane ekspedycje gazet 
w myśli na czasie będącej na to, aby zlecenia inseratowe każdego 
rodzaju przesyłać do gazet wszystkich krajów wedle wsi óleyćh, 
rzetelnych dla pp. inserujących pod każdym względem korzystnych zasad.

Podpisani obliczają przeto tylko reny oryginalne, prócz tego zaś przy 
zleceniach obszerniejszych zipewniają szczególnie korzystne warunki 
1 oszczędzają odnośnemu inserentowl przez podjęcie się wszel­
kich korespondencyi, kosztów portoryum itd wiele czasu i pieni -dzy

Obszerne wykazy gazet wszystkich części św lata rozsyłają 
się bezpłatnie i franco a anszlt.gi kosztów udzielają się juk najchętniej.

Im. L, Dailbe i Sp. w Frankfurcie n. M. i Hamburgu.
II. Egler w Lipsku. Eugeniusz Fort w Lipsku.
A. Itetemeyer w Berlinie. Alojzy Oppelik w Wiedniu. 

E. Sckłotte w Bremie.

Pompa i lokomoblla za
niechanćj kopalni węgla Mlołęga 
jest do sprzedania.

Warunki poda na frankowane lub 0- 
sobiste zapytania dominium Szamo­
tuły. ' (4788).

Zaświadczam, iż ©d lat kilku uży­
wałem z największym skutkiem Ana- 
tlierynowćj w#«ly tlo ust *)
dentysty dr. J. G. Poppa z Wiednia 
i że takową teraz jes-cze zapisuję, po 
nieważ o skuteczności jćj kilkakrotnie 
przekonałem się w mej praktyce.
Wielki Miklcś. Dr. J. Fetter, m.p.

*) Dostać jej można w Poznaniu u 
H Klrsten wdowy. [4796]

Waisczyclel prywatny, mogący 
przysposab.ać aż do wyższych klas gimna­
zjalnych, życzy sobie przyjąć miejsce w 
Królestwie iub Prusach Zachodnich. Bliż­
sza »Ldomość sub. R. p. poste restante 
w Gos ynłu.____  ___ _[4_i85]

W naszem mieście jest, obecnie tylko Je­
den lekarz, ponieważ drugi miejsce tu­
tejsze dla interesów familijnych opuścił 
Ponieważ w tutejszem mieście ciągle 2 i 3 
lekarzy miało swoie utrzymanie, życzeniem 
więc jest ogólnem, ażeby jak najprędzśj dragi 
ekarz tutaj osiadł. 14590]

Trzemeszno, dnia 1 sierpnia 1867 r.

M. J. Guthmann!
król, konces. kamerieger z Arnswalde przy­
był tu dotąd. Poleca się zaś szanownej pu­
bliczności miasta Poznania i okolicy do pe­
wnego, gruntownego i trwałego wytępienia 
wszelkiego uciążliwego robactwa jak szczu­
rów, myszy, pluskiew, szwab, moli itd., za 
pomocą środka dotąd jemu tylko znanego: 
pisane zamówienia przyjmują się w eksped. 
Dzień. Pozn. ’ [4795].

Rozpoczynam mój kurs tańca w Lesznie 
i zapisywać proszę się u pana Putiatyckiego.

Kornel Szczepański, baletuik.
[4769|

Ważne dla niemaiąsych i 
słuchu dobrego!

Podpisany wykonał wedle przepisów 
rudzcy medyczi ero pana, dra Baehr w 
Hanowerze muszle słuchowe (Gehör­
muscheln), które nieznacznie i bez wsze­
lakiego utrudzenia noszą się w kanale 
słuchowym i we wszystkich przypad­
kach osłabionego słuchu znaczną spra­
wiają ulgę. Para, z pięknego srebra 
z przepisem użycia kosztuje 2 tal.
Hanower, Ferd. Grève.
[4485 . Długa ul. 5.

Chętnie zaświadczam niniejszém, iż spro­
wadzony z hanulu p. Wojciecha Schoedon 
w GLwicach wyrój, piersiowy G. A. 
W. May 4-i-w w Wrocławiu clobize skut­
kował u mnie i d ieci moich w cierpieniach 
gardłowych i piersiowych.

Laband pod Gliwicami, 30 stycznik 1862. 
Schwartz, posiedziclel.

Składy w Poznaniu: [4790]
Br. Hrayn, Wroniefcka ul. No. 1. 
Izydor Bosch, plac Sapieżyński No. 2. 
Jł. Bł. Łeitgeber, W. Garbary No. 16.

N aj 1 e ps ? ą czekoladę \ 
szwajcarską z domu Ph. Su-! 
chard poleca pod cenach umiar­
kowanych handel [4786],

J. Olszewskiego
w Kościanie.

Tapioca du Bré-
• V

Sil poleca

F. Gichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13. (4783]

Kawę paraw<
po 12 syr.

rzadko tak pięknego smaku polecam teraz 
szczegółowemu uwzględn eniu.

Izydor Appel,
[4798] Podgórna nl. 7.

.Ktoby miał chęć sprzedać wy= | 
żła le^awego, w trzeciem 1 
lub czwartćm polu — lub starsze- | 
go, raczy się zgłosić do Dom. Góry i 
p. Strzałkowo. (4726.)' |

Wyżeł,“
dobrze ułożony, w trteclćm polu, jest 
do nabycia w Zaniemyślu w obe­
rży p. Jarnathwskicgo. (4760)

Ogłoszenia gospodarskie itd
Dominium Górowo pod Gnieznem 

potrzebuje pis.trsa gospodar­
czego. Dobre świadectwa lub oso­
biste przedstawienie sie będą uwzglę- 
dnione.________ " _ (4784).

Dom. Radłówek pod Inowrocławiem 
potrzebuje zaraz lub od św. Michała
Itlsarza gospodarczego.

[4761).
Ssisarz gospodarczy, bez- 

żenny, z dobrórn zaświadczeniem, znaj­
dzie natychmiast lub od 1 października 
rb. umieszczenie w Krostkowie pod Bia­
łośliwiem. Listy tylko frankowane będą 
przyjmowane. (4762'/

Dom. Rrostbowo.
Wieś szlachecka

w powiecie gnieźnieńskim, około 
1000 morgów pszennej ziemi włą­
cznie blisko 100 morgów smużnych 
łąk obejmująca — blisko szosy — 
z kompletnemi budynkami i inwen­
tarzami, w dobrej kulturze, jest 
zaraz do sprzedania. Morga po 
56 talarów z zaliczką 15,000 tal. 
Bliższą wiadomość udzieli Wy Ta­
deusz Zabłocki w Gnieźnie. [4757].

Za odstawione do młyna w Łabi­
szynie żyto i pszenicę płacą ceny 
bydgoskie (4669).
___ A. Lippmann i Sp.

Dom Komorze p. Żerkowem poleca do 
siewu Kzep parasolowy po 4 ta ary 
szefel i żyto proboszezowokie z ory­
ginalnego sie»u po 3 tal [473u]
Jęczmień zdatny do kiełkowania

ofiaruje jak najtaniej [4745]

Salomon Lowinsohn,
Wielkie Garbary 28 I piętro.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu, — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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